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Interesy polskie w Gdańsku 


nie mogą doznać uszczerbk 


(Korespondencja własna) 


„Nerwy nerwami, a decyzja — de- 
cyzją' — powiedział minister J. Beck 
w jednej że swych ostatnich mów 
parlamentarnych. 

Jeżeli w jakiejkolwiek sprawie ze- 
wnętrzno - politycznej, nerwy opinii 
polskiej — w każdym razie poważnej 
jej części — nie zawsze dopisują, to 
sprawą taką są napewno „kłopoty 
gdańskie*, że jeszcze raz zapożyczy- 
my określenia od min. Becka. Alar- 
my na tematy gdańskie powstają w 
prasie polskiej często. Nie będziemy 
w tej chwili dochodzić ich źródeł, 
chociaż wartoby kiedyś obliczyć, ile 
wiadomości o „bliskim przyłączeniu 
Gdańska do Rzeszy“ przeszło na ła- 
my prasy polskiej ze źródeł zagrani- 
cznych, celowo siejących niepokój i 
dezorientację wokół spraw, związa- 
nych z polityką polska. 

Nerwy tedy znajdują znakomitą 
pożywkę w alarmach gdańskich, a co 
mówi o sprawach gdańskich decyzja; 
ta decyzja. którą powziął Józef Pil- 
sudski? Brzmienie jej jest niezmier- 
nie proste: — interesy Polski w Gdań- 
sku nie mogą doznać uszczerbku, 
Gdańsk jest i pozostać musi portem 
polskiego obszaru celnego, portem, 
pracującym z Polską i dla Polski, 
Gdańsk musi pozostać wolnym mia- 
stem, jego statut międzvnarodowy 
musi być utrzymany, polskie prawa 
polityczne i gospodarcze w Gdańsku 
nie mogą ulec najmniejszej zmianie. 
O ten stan rzeczy Polska bedzie dbać 
i będzie go bronić — wszystkimi środ- 
kami, zbrojnie również. Zamach na 
prawa Polski w Gdańsku i zmiana sta 
tutu gdańskiego — to dla Polski rze- 
czy niedopuszczalne, a wszystko inne 
— to sprawy drugorzędnego znacze- 
nia. 

Oczywiście — Polska uczvni wszy 
stko, co leży w jej mocy, ażeby utrzy- 
mać na stopniu jak najbardziej po- 
prawnym stosunki Gdańska z Liga 
Narodów į z jej przedstawicielem w 
Wolnym Mieście, ale... „dbając o pra- 
wa swoje, należy szanować cudze“ — 
to także zdanie, zaczerpnięte z varla- 
mentarnego expose min. J, Becka. 
Skoro autorzy Traktatu Wersalskie- 
go nie chcieli przyłączyć Gdańska do 
Polski, skoro stworzyli dlań:statut 
wvcyzelowany, ażeby swemu tworo- 
wi pozostawić jak najwięcej cech sa- 
modzielnego organizmu państwowego 
itym sposobem zmniejszyć wpływ 
PO UAT LSD NA ETO OE EROE E ZEC RARE 


W zyta dyrektora Narodowego 
Banku Rumuńskiego w Polsce 


W. poniedziałek o godz. 0.30 pociągiem 
lwowskim przybył do Warszawy p. Mititza 
Constantinescu, gubernator . Narodowego 
Banku Rumuńskiego. P. Constantinescu to- 
warzyszą: dyrektor Banku Rumuńskieg> p. 
Jordan oraz sekretarz p. Moldovanu. 

P. Constantinescu zabawi w Warszawie 
3 dni. 


Polski na wszystko, co się w Gdań- 
sku dzieje — to spadkobiercy wersal- 
skich mężów stanu, zasiadający dziś 
przy stole obrad Ligi Narodów, mu- 
szą przyznać, że jednak Senat gdań- 
ski posiada rozległe uprawnienia w 
dziedzinie normowania spraw we- 
wnętrznych Wolnego Miasta. Upra- 
wnienia te zostały mu nadane — prze 
bieg debat wersalskich mówi wiele, 


dlaczego tak się stało (vide taktyka | 


Lloyd George'a). a konsekwencja jest 
taka, że Gdańsk w każdym okresie 


swego powojennego istnienia był pod 


względem wewnętrzno - politycznym 


„zgleichszaltowany* z Rzeszą Nie- 
miecką. Był kolejno socjalistyczny za 


złotych czasów konstytucji weimar- 


skiej, był katolicko - centrowy w. o- 
kresie kanclerstwa dr. Brueninga w 
Niemczech, przechylał się na stronę 


niemiecko - narodową później i — 


no, i tak dalej... . 
Bo tak działa niemiecka rzeczywi- 
stość i takie w praktyce okazało się 


działanie — wypracowanego nie przez 


Dzień imienin Pana PrezydentaRP. 


"w Sstelicy i w kraju 


W .poniedziałek, jako w dniu imienin P. 
Prezydenta Rzplitej prof. Ignacego Mościc- 
kiego, na Zamku królewskim wyłożono spē- 
cjalną księgę. do której w eiągu dnia wpi- 
'sywali się członkowie rządu z p. premierem 
gen. Sławoj-Składkowskim na czele, prezes 
NIK, podsekretarze stanu. prezesi sądów. 
senatorowie i posłowie, czlonk:wie korpu- 
su dyplomatycznego. przedstawiciele władz 
wojskowych. przedstawiciele władz admi- 


samorządowych,  instytucyj' 


` spolecznych. 
Z calego kraju i z zagranicy nadeszły na 
zamek "czne depesze z życzeniami dla Do: 


stojnego Solenizania. 


W tym samym dniu min. WR i OP. wy- 
rozgłośnie Polskiego 
nakreślił 
sylwetkę Dostojnego Solenizanta jako dzia- 
łacza niepodległościowego, uczonego i męża 


głosił na wszystkie 
Radia przemówienie, w którym 


nistracyjnych, urzędów państwowych. władz |.stanu. 


Zgon ép. Alfonsa Zorzebnioka 


b. naczelnika Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego 
ib. wicewocewody białostockiego 


W dniu 31 stycznia zmarł nagle w 
Marcinkowicach koło Nowego Sącza b. 
wicewojewoda białostocki Alfons Zgrze- 
bniok, naczelnik wydziału pracy, opie- 
ki i zdrowia w Urzędzie Wojewódzkim 
białostockim. 

Śp. Alfons Zgrzebniok urodził się 16 
sierpnia 1891 r. w  Dzieżgowicach na 
Śląsku Opolskim. Po ukończeniu szko- 
ły średniej wstąpił na uniwersytet we 
Wrocławiu, gdzie podczas studiów brał 
bardzo czynny udział w organizowaniu 
akademickiego życia polskiego. W cza- 
sie walk o Górny Śląsk odegrał najwy- 
bitniejszą rolę, będąc komendantem 
głównym pierwszego i drugiego powsta 
nia śląskiego. Również brał czynny u- 
dział w pracach P. O. W. na Śląsku ja- 
ko komendant główny i w woinie pol- 


+4 + 


sko - bolszewickiej w szeregach wojska 
polskiego. Po opuszczeniu wojska orga- 
nizował życie społeczne na terenie G. 


Śląska. W r. 1928 przeszedł do admini- 


stracji państwowej, pracując kolejno w 


Komisariacie Generalnym R. P. w Gdań 


sku, w Urzędzie Wojewódzkim Pomor- 


skim i ostatnio w Urzędzie Wojewódz- 
kim w Białymstoku. 

Za działalność wojskową i społeczną 
otrzymał odznaczenia: 
Militari, Krzyż Walecznych czterokrot- 
ny, Krzyż Niepodległości z mieczami, 
Polonia Restituta, Krzyż P. O. W. i Ślą- 
ską Wstęgę Walecznych 1-ej klasy. 

Zwłoki zmarłego sprowadzone będą 
do Rybnika, gdzie odbędzie się pogizeb 
w dniu 5 lutego o godz. 10 rano. 


sracia“ Czesi 


prześcignęli hakatystów w prześladowaniu ludności 
polskiej l | 7 


Mor, Ostrawa, 2. 2. (PAT). Czeski u- 
rząd powiatowy w Uherskim Hradi-ti 
na morawach wydalił z oaranic Czecho- 
słowacji obywatela polskiego, Fryde- 
ryka Wiśniowskiego, który wraz z mat- 
ką i 3-letnim -synem mieszkał w Cze- 
chosłowacji od urodzenia, nie był nigdy 
sądownie karany i przez cały czas swe- 


i -go pobytu zagranicą posiadał polski pa- 


szport i czeską. wizę pobytową. Wiśnio- 
wski w listopadzie ub. r. zgłosił się w 
czeskim urzędzie powiatowym w Uher- 
skim  Hradisti, prosząc 9 przedłużenie 
wizy pobytowej. Jeden z urzędników 
oświadczył wówczas mu, Iż wszyscy 
Polacy będą wydaleni z Czechosłowa- 
cji ; 


od r 


i organizacyj 


order Virtuti 


skiej wiedziała, jak 


. Genewa, w styczniu. 


Polskę przecież — statutu gdańskie- 
go. 


Jaka w tych warunkach może być 
rola Polski? Wydaje się, że ostatnie 
dni wykazały zarówno jej charakter, 
jak i jej znaczenie z najwyrazistszą 
precyzją. Ponowne unormowanie 


| praw polskich w Gdańsku, dokonane 


przy współudziale władz Gdańska na 
podstawie ich raz jeszcze stwierdzo- 
nej woli utrzymania w Stanie niena- 
ruszalnym umownych uprawnień Pol- 
ski w Wolnym Mieście i w porcie — 
to spelnienie warunku utrzymania na 
dal dobrych stosunków polsko-gdań- 
skich, jakie się wytworzyły od lat 
trzech. Załatwienie przez Polskę zao- 
śnienia gdańsko - ligowego w ten spo- 
sób, że zadowolony jest z kompromi- 
su nie tylko prezydent Greiser, nie 
tylko ministrowie Eden, Delbos i dr. 
Sandler, jako członkowie ligowego. 
„komitetu trzech”,'ale nawet owe w 
obłokach żywot wiodące „koła genew 
skie“ — to dowód, 'że obustronne li- 
czenie się z rzeczywistością pozwala 
usunąć zadrażnienia. Liga będzie mia- 
ła nowego przedstawiciela w Gdań- 
sku, choć prezydent Greiser coś in- 
nego zapowiadał, przedstawiciel Ligi 
bedzie miał prawo i realną możność 
obserwowania tego, co sie w Gdań- 
sku dzieje i instancje międzynarodo- 
we — Rada Ligi i jej organ „komitet: 
trzech“ — będą miały możliwość wy-. 
konywania swych traktatowych zó-. 
bowiazań gwarancyjnych.  Senatowi' 
zaś Wolnego Miasta nie będzie się ka 
żdej chwili w oczy świecić interwen- 
cią międzynarodową w jego sprawy 
domowe. "Tak wyglada zestawienie’ 
tego, co się w Genewie stało, po wy- 
łuskaniu treści z formułek dyploma- 
tycznych. 


Rzetelny wysiłek, włożony przez 
dyplomację polską w osiągnięcie wy- 
równania zadrażnionej przecież latem 
i jesienią r. ub. wrecz niesamowicie 
sytuacji pomiędzy Gdańskiem i Ligą, 
został uznany powszechnie. Mimo to, 
nie wątpimy ani na chwilę, że znajdą 
się tacy, którzy zamiast oczyma ob- 
serwują rzeczywistość... nerwami. A- 
le to już wyłecznie ich sprawa. Cho- 
dzi o to, ażeby całość opinii poł- 
„Sprawv gdań- 
skie“ wygladają naprawdę. Ostatnia 
sesja gsenewska i jej konkretne rezut- 
taty dały pod tym wzgłędem wvczer- 
puiacy materiał. W. B 
 IETUECWZERTPTYWZEEZEEPORZY EEE E PREET LATE 


Polka uzyskała licencie pilota 
we Włoszech 


Ostatni włoski biuletyn: lotniczy: donost 
o udzieieniu licencji pil:ta trzeciego stop 
nią pannie Zofii Mikulskiej, Obywatelce poł: 
skiej. Panna Zofia Mikulska jest pierwszę 
kobietą, która we Włoszech uzyskała præ- 
wo prowadzenia samolotów, przeznaczonych ' 
do transportu pasażerów, 


"= 


ZE 


Goprostu $ 
Złość piekności szkodzi 
(S) W artykule pt. „Atak 


furii* (nr. 25 z 30 ub, m.) trafiliśmy w 
sedno rzeczy. „Słowo Pomorskie“ wy 
szło znowu z formy i z nieukrywaną 
już irytacją usiłuje usprawie- 
dliwić swój brzydki postępek. 

W związku z tym pozwalamy So- 


bie zadać takie skromne pytania: 


1) czy to uczciwość każe „Słowu 
Pomorskiemu* w notatce z dnia 31 
ub. m. mówić o „Dniu PO M.? A 
gdyby nawet skrót ten był spowodo- 
wany tylko koniecznością oszczędno- 
ści na kosztach składu, czyż godzi się 
choćby za taką cenę wprowadzać w 
błąd czytelników? ł 

2) czy pismu wielokrotnie nazna- 
czonemu wyrokami sądów za 
zniesławienie obmowę i 
oszczerstwo przystoi poza nie- 
skazitelnego stróża cnoty prawdo- 
mówności? 

3) czy np. niepłacenie przez w ie- 
le miesięcy obowiązkowych 
składek należnych pewnej instytucji, 
składek idących w ładne tysiące a po- 
trąconych pracownikom, świadczy 
(nawet w wypadku nagłego pokrycia 
zaległości w ostatnich tygod- 
niach)o świetnym stanie 
finansowym przedsiębiorstwa? 
Jeśli tak, to ze skruchą przyznajemy, 
że pisaliśmy o trudnościach finanso- 
wych wydawnictwa „Sł. Pom.“ nie- 
prawdę. 


SRODA; DNIA 3 LUTEGO WST"R. 


W Japonii utworzył sie rząd 


Cesarz zatwierdził gabinet gen. Hayaszi 


Tokio, 2. 2. (PAT). Cesarz przyjął 
dzisiaj rano ministra ,Hayaszi, który 
przedstawił mu listę nowego rządu. Li- 
sta ta została zaaprobowana przez cesa- 
rza. Gabinet gen. Hayaszi rozpoczął u- 
rzędować dzisiaj o godz. 11.30 rano. 

Koła polityczne, według Havasa, ko- 
mentują przychylnie skład nowego rzą- 
du, uważając, iż jest on wyrazem rów- 
nowagi, osiągniętej pomiędzy kołami 
wojskowymi i morskimi a kołami prze- | 


Groźny strajk w zakładach General Motors 


Strajkujący okupowali część zakładów 


Mowy Jork, 2. 2. (PAT.) 3000 strajkują- 
cych zajmuje obecnie zakłady warsztatów 
Chevrolet. Usiłowania, czynione ze strony 
strajkujących zajęcia dalszych gmachów, 
należących do zakładów samochodowych, 
zakończyły się niepowodzeniem. We Flint, 
w stanie Michigan, znajduje się obecnie 
1200 gwardzistów narodowych, uzbrojonych 
w karabiny, bomby gazowe i karabiny ma- 


zer 


mysłowymi, 

W kołach, zbliżonych do rządu, prze- 
widują, iż zajmie się on przede wszyst- 
kim reorganizacją obrony narodowej i 
załatwieniem budżetu, następnie na po- 
rządek dzienny wejdą sprawy zagrani- 
czne. 

Prasa zapewnia, iż Hayaszi ofiaruje 
portfel ministra spraw, który na razie 
zatrzymał dla siebie ambasadorowi Ja- 
ponii w Paryżu — Naotake Sato. 


szynowe. 
Istnieje obawa, iż dojdzie do poważnych 
starć w Detroit i w innych miastach, gdzie 
znajdują się zakłady General Motors Co, © 
ile dyrekcja tego towarzystwa będzie usiło- 
wała przeprowadzić ¿w dniu dzisiejszym 
swój zamiar otwarcia i uruchomienia 
wszystkich strajkujących warsztatów, 


Jeszcze nie koniec klęski 


Wody rzeki Mississipi stale się podnoszą 


Nowy Jork, 2. 2. (PAT.) Z Cairo donoszą, 
iż wezbrane wody Mississipi stale się pod- 
noszą. Zaledwie 15 cm. oddzielą ich poziom 
od wierzchołka drewnianych barykad, 


wzmocnionych workami piasku, które 
wzniesiono na szczycie biegnących wzdłuż 
rzeki tam. Kierujący akcją ratunkową u- 
ważają, iż sytuacja jest bardzo poważna. 


„Polska nie jest antysemicką” 


Wywiad dziennikarza amerykańskiego z ministrem Beckiem 


Nowy Jork, 2. 2. (PAT). „Nea York 
Times“ ogłasza wywiad przesłany tele- 


graficznie przez swego korespondenta 


w Genewie z min. Beckiem. 

W wywiadzie tym min. Beck oświad- 
czył m. in.: Polska nie jest antysemicką. 
Klucz problemu żydowskiego to zagad- 
nienie ekonomiczne i społeczne, a nie 
polityczne, Stałą zasadą polskiej poli- 


tyki jest raczej zapobiegać, niż leczyć, 
raczej ukrócać namiętności, niż je póź- 
niej zwalczać. i 

Min. Beck zwrócił uwagę na jedną 
z ostatnich deklaracyj premiera gen. 
Sławoj - Składkowskiego, złożoną w 
Sejmie, która zapewnia bezpieczeństwo 
pom obywatelom bez różnicy wy- 
znania. 


farmy 30 akrowej ,wolnej od podatku przez 
pierwszych pięć lat. Dr. Blake obliczył, że 
sprowadzenie i osadzenie na roli każdeg: 
takiego żydowskiego imigranta będzie kosz- 
towało tysiąc dolarów. San Domingo ma o- 


no tylko wyjaśni: co oznacza to powie- 
dzonko w nawiasie „przed likwi- 


s 


Już się cofają i uciekają 
(St) Przyparty przez nas do muru . 
organ p. Teskowej — zwany „Dzienni- 
kiem Bydgoskim“ zaczął nagle choro- 
wać na. zanik pamięci. 

W związku z naszą notatką p. n. 
„Otwarcie panowie“ zamieścił — w 
swoim oczywiście stylu i formie — ar- 
tykulik pt. „Ruszyli dowcipem jak mar- 
twe cielę ogonem...“ w którym czytamy: 

w=Nie oskarżamy budynków, ma- 
szyn lub ksiąg, tylko wszystkich, 
członków zarządu tak „Pomorskiej 

` Spółdzielni Wydawniczej“ jak „Po- 
morskiej Druk. Rolniczej (przed 
likwidacją). NIE JESTEŚMY 

SĄDEM REJESTROWYM I NIE MA- 

MY NAZWISK TYCH PANÓW POD 

REKA. Ale są oni tam zapisani i ma- 

my nadzieję, że obrażą się na nasze 

epitety" 

Zgoda! Może p. Teskowa jeszcze jed- 


dacją*— widzimy w ym, próbę 
wykręcania się a otwarte sta- 
wianie sprawy jest potrząbne. Podejrze- 
nia te nasuwa nam fakt, że w sobotę, 
dnia 36 stycznia 1937 w artykule „Dzień 
Pomorski czyli pomorska Parylewiczo- 
wa do kwadratu“ Dziennik Bydgoski 
znał nazwiska członków zarządu tak 
Spółdzielni jak Drukarni i WYMIENIŁ 
JE a już we wtorek 2 lutego 1937 jak to 
wyżej wykazujemy „nie ma naz- 
wisk tych panów pod rẹ 
ką”, W ciągu 2 dni zapomnieć nazwi- 
ska bohaterów takiej „afery“ ło już 
bardzo ciężki przypadek zaniku pamię- 
cl. 

Nasz apel o wyjaśnienie „nawiasu“ 
jest uzasadniony, bo jak w tym tempie 
postępować będzie w „Dzienniku Byd- 
goskim* zanik pamięci, to obawiamy 
się, że na rozprawie karnej „Dziennik 
Bydgoski" wogóle nic nie będzie pamię- 
taé. - 

Może zatem p. Teskowa ruszy znowu 
tak po swojemu ogonem i udzieli nam 
tylko tego jednego drobnego wyjaśnie- 
nia. Reszta na rozprawie karnej. 


becnie niespełna półora miliona mieszkań pme ZZANACZO 


ców. 
"Zdaniem prezydenta Trujillo, łatwo w tej 
j republice będzie można po- 
mieścić jeszcze cztery miiliony imigrantów. 
Sprawa osadnictwa żydowskiego jest obec- 


Ferdynand Goetel 
redaktorem „Kuriera Porannego“ 
Jak donosi „Polska Zbrojna“ redak- 


Dziennikarze polscy w Ameryce 


protestują przeciwko żydowskim insynuacjom 
Nowy Jork, 2. 2. (PAT). Syndykat | gracji żydów z Europy na San Domingo. 
Dziennikarzy Polskich w Ameryce od- | Prezydent tej republiki miał się zgodzić na 
dział nowojorski, ogłosił w „New York | wpuszczenie do kraju miliona imigrantów 
Times“ list otwarty do redaktora Mar- | żydowskich i przyznania każdemu z nich 


nie w rękach prezesa Kongresu Żydowskie- | cję „Kuriera Porannego“ objął z dniem 
go, rabina Wise. który prowadzi korespon- | 1 lutego Ferdynand Goetel. P. Wincen-. 
dencję z prezydentem Trujillo i ma nieba-| ty Rzymowski ustąpił z redakcji tegoż 
wem wysłać specjalną komisję ekspertów pisma. 
na San Domingo, która zbada stosunki na A 

Nagłe ocieplenie w Niemczech 


miejscu. 


goszęca, przewodniczącego zjazdu ży- 


_ dowskiego, który odbył się wczoraj w 


Nowym. Jorku. 

List dziennikarzy polskich w Ame- 
ryce ma na celu zaprotestowanie prze- 
ciwko ostatnim publikącjom Margo- 
szeca, przedstawiającym w fałszywym 
świetle sytuację żydów w Polsce. 

List przedstawia przyczyny ciężkie- 
go (?) położenia gospodarczego żydów 
w Polsce, podkreślając gorszą nie raz je- 
szcze nędzę chłopów polskich. List za- 
znacza, że ani żydzi, ani chrześcijanie 
nie znaleźli dotychczas lepszego lekar- 
stwa na tę sytuację, niż emigracja. 


Miejste dla pięciu milionów żydów 


w republice San Domingo 


Nowy York. 2. 2. (PAT). Dr. Howard 
Blake, który właśnie powrócił z wycieczki 


do indyj Zachodnich (Antylle), odbył dłuż- 


szą konferencję z prezydentem republiki 
San Domingo, Rafaelem Trujillo. 
W rozmowie tej omawiano sprawę imi. 


SENITI S FART T ZEW WERE Y RAR S E E AA 
Wizyta króla szwedzkiego 
w Brukseli | 

Bruksela 2. 2. (PAT). Król szwedzki Gu- 


geli. Królowi szwedzkiemu towarzyszy m. i. 


minister spraw zagr. Sandler; Na dworcu w 
Brukseli powitał króla Gustawa król Leo- 
pola 3-ci. Król Gustaw dokonał przeglądu 
kompanii honorcwej. Następnie orszak kró 
lewski odjechał do pałacu, gdzie w ścisłym 
gronie odbyło się śniadanie. 

Wieczorem w królewakim pałacu odbył 
się obiad z udziałem korpusu dyplomatycz- 
nego i dygnitarzy państwowych. Król Leo- 
pold 3-ci i Gustaw 5-ty wymienilt w czasie 
tsgo obiady toasty, p: dkreślając węzły przy 
jażni, łączące oba kraje i dając wyraz ich 
pokojowym dążnościom, 


DR SZ AROSE POWO ENESE OOOO AKITA, TF ES GEEST OLĄ 


F: 


gości na pokíadzie 


SEE Z 


ej i mroźnej przeprawie pa, = 


szczurów lądowych. 


Staw V przybył dzisiaj o godz. 11 do Bruk- | Semmmsmmmammeme S E 


„Batory” w drodze do Nowego Jorku 


Po pięciodniowym postoju w porcie 
gdyńskim polski  motorowiec trans- 
atlantycki „Batory“ wyjechał w nocy z 
poniedziałku na wtorek w swą normal- 
ną podróż do Nowego Jorku, zabierając 
na swym pokładzie około 300 pasaże- 
rów, w tym 8 do Kopenhagi, oraz 2400 
ton ładunku, w czym 900 ton słodu i 350 
ton szynek. Ponadto ze stolicy Danii 
statek zabiera do Nowego Jorku jesz- 
cze 50 pasażerów, - 

Odjazd motorowca odbył sie nadzwy- 


czaj sprawnie, wbrew przewidywaniom 
wielu sceptyków, którzy twierdzili, że 
wyjazd statku z pośród otaczającej go 
gęstej kry, będzie bardzo trudny i po- 
trwa — jąk mówiono — 3 do 6 godzin. 
Tymczasem „Batory* mógł, zgodnie z 
rozkładem jazdy, odbić od brzegu punk- 
tualnie o godz. 0,05, a po tym, przy po- 
mocy dwóch holowników, w ciągu pół 
godziny wyjechał na redę, skąd około 
godz. 1 już bez przeszkody ruszył w kie- 


Berlin, 2. 2. (PAT). W Berlinie na- 
stąpiło nagle ocieplenie. Temperatura 
podniosła się powyżej zera, 

Gwałtowna zmiana temperatury spo 
wodowała ubiegłej nocy pęknięcie 50 
przewodów wodociągowych. Wszędzie 
musiała interweniować straż ogniowa. 

Z różnych stron Nieniiec nadchodzą 
również doniesienia o ociepleniu ama- 
wet deszczach i odwilży. 


Rzym—Beriin 
Projekt nowej autostrady 

Wiedeń, 2. 2. (PAT.) Kanclerz Schusch- 
nigg przyjął dzisiaj senatora włoskiego Pu- 
ricelli, który przedstawił mu projekt auto- 
strady, łączącej bezpośrednio Rzym z Ber. 
linem. Kanclerz wykazał duże zaintereso- 
wanie projektem, a w szczególności częścią 
jego, dotyczącą Austrif, 


Nowa broń w wz'ic£ z ban- 
dGytyzmem w Ameryce 
Strzelające te 


Banki amerykańskie wyposażyły swoich 
inkasentów w „aktualną“ na tamtym grun- 
cie nowość: teki, które strzelają! Aby ochro- 
nić inkasentów przed napadem rabusiów i 
uratować zawartość pieniężną teki, zaopa- 
trzył wynalazca teki w automatyczny przy- 
rząd, który działa jak straszak, daje cztery 
głośne strzały i wydziela po tym gęste kłę- 
by dymu. Rozumie się samo przez się, iż 
złodziej, który wyrwał inkasentowi tekę i 
pędzi ze zdobyczą, staje się sam z kolei ła- 
twą zdobyczą dla goniących go policjantów. 


| ES 

Najlepszą miarą sprawności pracy w. 
pokrytym obecnie gęstą krą porcie gdyń 
skim jest fakt, że gdy z Gdyni dwa ho- 
lowniki wyciągnęły „Batorego“ w ciągu 
pół godziny, w porcie kopenhaskim pięć 


holowników potrzebowało na wyprowa- 


dzenie naszego motorowca przeszło ezte 
zy godziny. 


„wielkie i trudne do naprawienia 


Holenderska para książęca 
w Krynicy 


Oboje księstwo — jak wiadomo * — są 
¿zwolennikami sportu narciarskiego, to też 
łagodne tereny górskie i znakomite warun- 
| ki śniegowe przy pięknej i słonecznej pogo- 
| dzie stanowią dla dostojnych gości wyma- 
jrzony zakątek wypoczynkowy, 
? Lecz nietylko sportem holenderska para 
| książęca się interesuję. Książę bowiem z wi- 
,docznym zapałem w rozmowie z wysłanni- 
kiem Polskich Zakładów Philips wspom- 
'niał o muzyce radiowej i o tym, że nie wy- 
|l obraża sobie współczesnego życia bez radia. 
,Wykazał przy tym doskonałą znajomość ob- 
chodzenia się z radiem, a nawet zademon- 
strował, jak sprawnie uzyskuje w Krynicy 
jodbiór etacyj amerykańskich i wszelkich 
kontynentalnych. 
i Księstwo posiadają słynną superhetero- 
dynę Philips 695. polskiej produkcji. 


Huragan śnieżny w Rosji 
przy 30 stopniach mrozu 
Moskwa. W ciągu ostatnich 2 dni na po 


dłudniu i południowym wschodzie Związku 


Sowieckiego szalała niezwykle silna burza 
śnieżna przy mr0zie 30 st, Siła wiatru do- 
chodziła do 16 m. na sekundę. . Pokrywa 
śnieżna dochodziła miejscami do 2 m. Przy 
uprzątaniu śniegu na liniach kolejowych 
piacai około 70 tys. robotników z udzia- 
em wojska. Takiej Śnieżycy nie pamiętają 
tu od lat 30. 


ŚRODA. DNIA 3 


| 


o 


Został rozstrzygnięty konkui s 


Konkurs na pomnik Marszałka Pilsudskiego w Katowicach 


LUTEGO 1937 R R 


na vomnik Marszałka Józefa Pitsudskiego i Powstańca Sląskiego 


w Katowicach, Pierwszą nogroaę otrzymali: Antun Auqustincic, art, rzeźbiarz 1 Deaqo Gatic — 
architekt z Zagrzebia. Zdjęcie nasze przedst. pro,ekt rzeźbiarzy jugost., który uzyskać 1 nagrodę. 


Dziennikarze polscy z New Yorku 
do naszej młodzieży w kraju 


Nowy York 2. 2. (PAT). Syndykat Dzien- 


nikarzy Polskich w Nowym Yorku zwrócił 


się do biura nowojorskiego PAT z prośbą o 
cpułlikowanie w prasie polskiej odezwy do 
młodzieży polskiej. 

„Zwracamy się do młodzieży polskiej — 
brzmi odezwa — z tym apelem „jako starsi 
bracia, mieszkający zagranicą, a przeto wi- 
dzący dokładniej, niż wy możecie widzieć 
szkody, 
które wyrządzają naszej reputacji narodo- 
wej i interesom naszego kraju w Ameryce 
niepolskie, obce duchowi naszemu i naszym 
tradycjom kulturalnym ekscesy rasowe, któ 
rych od dłuższego czasu widownią są nasze 
wyższe szkoły. Ci, którzy to robią. niszczą 
nietylko dorobek kulturalny, nietylko utru- 
dniają swobodny rozwój w. Polsce, ale po- 
niżają równocześnie nasze dobre imię na e- 
migracji, przysparzając nam wrogów i una- 
karzając nas w oczach tych, z którymi 


,współpracujemy”*. 


„W tych poważnych dla Polski chwilach 
— brzmi dalej odezwa — wobec chaosu po- 
litycznego w Europie cały naród winien 
zjednoczyć siły nietylko przed napaścia 
wroga, ale też przed groźniejszą często od 
niej propagandą. Metody narodowo - secja- 
listyczne równie są obce duchowi i tradycji 
polskie*, jak obce i wrogie sa mefody komu. 
nizm. NIECHAJ W POLSCE NIE RZĄDZI 
PAŁKA". 

Wspomniąwszy o prześladowaniach Po- 
laków w innych krajach, odezwa mówi: 
„Przeżyliśmy wiele prześladować i w tej 
szkole uczyliśmy się wiary w sprawiedli- 
wość dziejową. Poznaliśmy wartość przy- 
jaźni i sympatii świata, którą obecnie mar- 
notrawi się przez prześladowania innych. 
Apelujemy do was — młcdzieży polska — 


EENE RY FE NETY EASA RENEE TESO KWOKEWZZNOGAĄ 
Wylosowane ks'ażeezki 


Dnia 30 stycznia 1937 r. odbyło się w P, K. O. f 


siódme publiczne premiowanie książeczek ną wkła- 
dy oszczędnościowe premiowane’ serii III-ej. 

premiowaniu brały udział książeczki, na któ- 
re wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwar- 
tał w terminie do dnia 2 styczni.. 1937 r. 


Premie po zł. 1000 padły na Nr. Nr. 162.315; 
186.369; 190.576; 232,923; 244,857, 

Premie zł. 500 padły na Nr. Nr. 150.491; 
152,691; 154,699; 160,627; 166,108; 169,252; 171,046; 
174,374; 176,499; 184,386; 184,900; 185,214; 187,096; 
189,146; 193,802; 193,808; 199,871; 200,893; 207,347; 
209,152; 226,881 ; 232,826; 233,670, 239,833; 240,716; 
241,646; 245,075; 249,027. 

Premie po zł. 250 padły na Nr. Nr. 150,355 
151,380; 154,570; 157,466; 157,467; 157,915; 158,341; 
158,374; 158,594; 158,709; -158,994 ; 161.133; 181,351; 
161,433; 162,900; 164,9015- 165,856; 166,154; 168,035; 
169,398: 172.481; 173,195; 174,759; 177,036; 177,353; 
173,689; 178,849; 181,125; 181,858; 181,854; 182,324; 
185,628; 185,669; 185,719; 185,890; 187,493 ; 189,467; 
190,249; 195,071; 195,361 ; 196,090; 197,725; 199,501; 
200,126; “201,029; 206,214 ; 208,486; ` 208,720; : 209.707; 
210.602; 218,342; 219,999; 221,394; 221,641 3. 222.703; 
223,494 ; 223,503; 224,829; 225,222: 225,419; 
230.809; 232,783; 235,234 ; 235,629; '236,087; 237,469: 
238,444; 238,632; 238,7813 240,097; 241,547; 250,988; 
251.008; 251,216; 251,324; 251,447. 


Poza tym zostało wylosowanych 263 premij 
złotowych. 

Po raz drugi padły premie na nasterujace ksią- 

: zł 500 — na Nr. 251,221; zł. 250 — na Nr. 

; 166,907; 172,374; zł. 100 na Nr. Nr. 

Z 184,705; 190,963; '191,104; 197,785; 207,404; 


aa" padło 8385 premij na łączną kwotę zł. 

O wylosowanych  premiach właściciele książe- 
czek są powiadamiani listownie, 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczęd- 
nościowych premiowanych Serii III-ej jest stały 
wzrost liczby premij w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przy czym. po otrzymaniu premij 
książeczki nie tracą swej wartości, lecz nadal bio- 
rą udział w następnych premiowaniach, pod wa- 
runkiem regularnego opłacania dalszych wkładek: 

Książeczki serii II-ej, na które padły premie w 
poprzednich premiowania ca, dotychczas nie podię- 


100 


te: zł. 250 Nr. Nr. 166.759; 210,695. zł. 160 Nr. Nr. 
151,722; 162,818; 173,574; 176,950; 184,923; 188; 
235,886; 241,708, gosh 


t 


abyście. kierując się raczej miłością Polski, 
niż nienawiścią do innych, nie utrudniali 
rządowi pracy nad rozwiązaniem żywot- 
nych zagadnień. Oczy całego świata śledzą 
was. Opinia świąta nietylko was, ale i nas 
sądzi. 

Dzisiaj, w dniu imienin Dostojnego Go- 
spodarza Polski, gdy oczy nasze zwrócone 
są z czcią i miłością ku Ojczyźnie, pragnęli- 


byśmy oglądać naród karny i posłuszny rzą 
dowi oraz wskazaniom swych wodzów, a 
widzimy, obraz, napawający nas smutkiem 
i trwogą. Idźcie przeto za głosem waszych 
polskich serc i zdrowego polskiego rozumu. 

Ślemy wam serdeczne pozdrowienia”, 

Syndykat Dziennikarzy Polskósh w A- 
meryce, oddział nowojorski. Nowy York 31 
stycznia 1937 r. 


Wszyscy lubuiemy się w sensacjach 


Ale największą dla nas sensacją będzie wia- 
domość o tym, że na nasz los do pierwszej 


| asy trzydziestej ósmej Loteri Państwowej 
padła jedna zdużych wygranych. 


w 
Smierć na mostku kapitańskim 
po tragicznej przeprawie przez lody 


Do Gdańska przybył z Nykoeping zu- 
pełnie oblodzony parowiec duński „Sie- 
grig“ po drzewo. Wobec silnego mrozu 
załoga zużyła do reszty zapasy węgla, 
a także spaliła nawet pokrywę do łado- 
wni. Kapitan statku Gunnar Winton 


zachorował poważnie podczas podróży. 
Pomimo tego pełnił służbę do samego 
przyjazdu do Nowego Portu. Jednak w 
chwili przybycia do Gdańska z powodu 
wycieńczenia zasłabł Wezwany lekarz 
istwierdził śmierć. 


++ 


Straszna katastrofa na Siąsku 


W niedzielę późnym wieczorem wyda- 
rzyla się koło Mikołowa na przejeździe ko- 
lejowym straszna katastrofa. O godz. 21,55 
pociąg osobowy, idący z Mikołowa do. Ka- 
towic najechał na przejeździe kolejowym 
na sanki, w których jechało kuligiem ż Mi- 
kołowa do Kochłowic 8 młodych mężczyzn. 


Wykonanie wyroku 


++ 


W następstwie zderzenia sanki zostały kom 
pletnie rozbite a 4 pasażerów zginęło na 
miejscu. Czterej inni pasażerowie wyszli z 
katastrofy z nieznacznymi obrażeniami. 

Wypadek spowodowany został wskutek 
niezamknięcia zapory. 


śmierci w Moskwie 


Kamisarz Litwinow niepewny jutra 


Skazani dnia 30-go stycznia uczestnicy 
„trockistowskiego równoiegiego centrum“ 
zostali rozstrzełani o świcie dnia 1-go lute- 
go. i 

O świcie wyprowadzono skazanych ż cel 
na podwórze więzienne, gdzie stał już pod 
bronią specjalny oddział GPU, składający 
się z 13-tu chińczyków. Dowódcą tego od- 
działu jest Łotysz Peterson, znany w Mo- 
skwie pod przezwiskiem „kata z bródką”. 

W Moskwie .krąży wersja, że pozosta- 
wienie przy życiu Radka, zostało podykto- 
wane chęcią włączenia go do listy świad- 
ków w procesie Rykowa i Bucharina. Po- 


œ. 


dobno ten trzeci proces trockistów odbędzie 
się już w kwietniu. i 

Niemałą sensację wywołały pogłoski o 
powodach przyspieszonego przyjazdu Li- 
twinowa z Genewy. Pozostaje to podobno w 
związku. ze skompromitowaniem żony Li- 
twinowa przez Radka i Sokolnikowa. Na 
podstawie ich zeznań pani Litwinow znaj- 
duje się pod nadzorem policji i nie może 
opuszczać mieszkania. ` ' 

Mówią, że losy komisarza spraw zew- 
nętrznych są już na Kremlu przesądzone i, 
że zasiądzie on na ławie oskarżonych wraz 
z Rykowem i Bucharinem. l 


„Czerwoń'" wymordowali bałowę księży h szpzńskich 


W 23 diecezjach zniszczono wszystkie kościoły 


„Osservatore Romano“ zamieszcza nota- 
tkę, w której stwierdza, że przed wybuchem 
wcjny domowej duchowieństwo hiszpań- 
skie liczyło 60 biskupów i arcybiskupów, 
33.500 księży i 20.640 zakonników. Ostatnio 
kolegium. hiszpańskie w Rzymie opracowa- 
ło statystykę, opartą na zgórą 200 listach 
biskupów i księży oraz na zeznaniach przy 
byłych do Rzymu  186-ciu przedstawicieli 


hiszpańskiego duchowieństwa. Ze statysty- 
ki tej wynika, że na terenie całej Hiszpanii 
oddziały „czerwone* wymordowały 40—50 
procent księży i 11 biskupów. W dziewięciu 
diecezjach liczba straconych księży sięga 
60 proc., a w Maladze dochodzi do % proc. 
Według sprawozdań, otrzymanych z 23-ch 
diecezyj wynika, że ZNISZCZENIU ULEG- 
ŁY NIEMAL WSZYSTKIE KOŚCIOŁY. 


Po przymusowym wysiealeniu Borsteinae Trockige 


Uroczystości polskie 
w Niemczech 
Polski bal we Francji 


W Dortmundzie w Westfalii odbyła sie 
uroczystość 60-lecia istnienia towarzystwa 
polskiego „Jedność“, najstarszej organizacji 
polskiej w Niemczech zachodnich. Uroczy- 
stość, w której uczestniczyły liczne rzesze 
młodzieży, była jeszcze jednym dowodem 
żywotności organizacyj polskich w Westfa-. 
lii i Nadrenii, które prowadzą tam swą 
działalność już od przeszło pół wieku. 

Wielki dziennik prowincjonalny „Journal 
de Rouen“ zorganizował w Rouen _ święto: 
przyjażni polsko-francuskiej z balem, z któ- 
rego dochód przeznaczono na cele dobro- 
czynne. Uroczystość ta przybrała charakter 
manifestacji miejscowego społeczeństwa na 
rzecz przyjaźni polsko-francuskiej. 


„Miss Stratosphere“ 
ma przel cieć w 12 godz. z Ameryki do Euro py: 


Znany lotnik płk. Chamberlain, który 
przed 10 laty w ślad za Lindberghiem prze- 
leciał ponad Atiantykiem do Europy, za- 
mierza lot ten powtórzyć w lutym lub w 
marcu, tym razem w towarzystwie swojej 
żony. Dokonuje on już lotów próbnych na 
specjalnie dlań zbudowanym samolocie ty- 
pu Lockheed „Miss Stratosphere“ — tak na- 
zwanym dlatego, że Chamberłain lotu tego 
chce dokonać w stratosferze na wysokości 
11 do 12 tysięcy metrów. Sądzi on. że na tej 
wysokcści przelot nie zabierze więcej czasu 
niż 12 do 15 godzin. Oboje lotnicy zaopatrze- 
ni będą w maski tlenowe i odzież elektrycz- 
nie ogrzewaną. Odlot nastąpi z jednego 4 
lotnisk nowojorskich. 


$mierć wskutek zamarzniecia — 


Na pograniczu Prue Wschodnich w po- 
bliżu miejscowości Wełcz znaleziono na szo- 
sie, wiodącej od strony granicy skoOstniała 
zwłoki mężczyzny w wieku około lat 40. 
Przy zwłokach nie znaleziono żadnych do- 
kumentów. Lekarz stwierdził, iż śmierć na- 
stąpiła z powodu zamarznięcia. Zachodzi 
prawdopodobieństwo, iż nieznany osobnik 
jest włóczęgą-żebrakiem z Prus Wschod- 
nich, który po przekroczeniu granicy, nie 
zdążywszy dojść do najbliższych osiedli, 
zmarł na drodze. 


Dzień katastrof l 


Rzym. W Piemoncie w pobliżu Dronero 
w dolinie Macra został zasypany przez la- 
winę patrol z 23 żołnierzy. Prawdopodobnie 
wszyscy żołnierze zginęli. ; 

Podczas lotów akrobatycznych nað 
lotniskiem Benghasi zderzyły się dwa samo 
loty wojskowe. Jeden pilot uratował się na 
spadochronie, drugi natomiast zginął. 

Wiedeń, W pobliżu Gracu wydarzyła się 
na przejeździe kolejowym wielka katastro- 
fa samochodowa. Autobus, wiozący grupę 
sportowców na skoki narciarskie, wpadł 
pod pociąg, który go wlókł na przestrzeni 60 
m. Trzy osoby zostały zabite na miejscu, 
pozostałych 16 odniosło tak ciężkie obra- 
żenia, iż jest tylko mała nadzieja utrzyma- 
nia ich przy życiu. 

Wiedeń. W niedziele doszło w okolicach 
Wiednia do przeszło 600 wypadków. z czego 
około 100 ciężkich, podczas uprawiania spor 
tów zimowych. A 


3-metrowe zaspy na wybrzeżu . 

Drogi na wybrzeżu na skutek padającego 
śniegu zostały w wielu miejscach zasypane. 
Zaspy dochodzą do trzymetrowej wysokości, 
zwłaszcza między Kartuzami a Wejherowem 
Pociągi przychodzą z opóźnieniem. 


i 
Zdradziecki uśmiech Trockiego 


go z Norwegii znalaz on schronienie w Meksye 


ku, qdzie jak wskazuje ironiczny uśmiech sap6e 


wnie będzie dalej szerzyć swe wywrotowe, 
komuniateczną paalądy, 
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Uchwały te zapadły na posiedzeniu Ra- 
/ dy w dniu 26 stycznia i brzmią następują- 
00: 
„Rada Główna C. T. O. i K. R. stwierdza, 
że Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. 
< P., jako naczelna organizacja rolnicza Pol- 
„ski, nie spełnia swoich zadań, gdyż obec- 
T na struktura Związku nie odpowiada istot- 
nemu układowi stosunków społecznych i 
gospodarczych na wsi. Od samego początku 
powstania Związku Izb i Organizacyj Rol- 
niczych R. P. prezydium C. T. O. i K. R. 
czyniło wysiłki, celem wytworzenia wła- 
F ściwej reprezentacji całego polskiego rol- 
/ . mictwa i przeciwstawiało się jednostronne- 
p mu dobórowi władz Związku z grupy więk- 


Stałe pomijanie przedstawicielstwa nie- 
zależnych organizacyj drobnego rolnictwa, 
a w ostatnich czasach podejmowanie przez 
Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. 
P. prac, prowadzonych od dawna przez C. 
T. 0. i K. R, doprowadziło do takiego sta- 
nu, w którym największa organizacja Kó- 
łek Rolniczych mie widzi możliwości ja- 
kiejkołwiek współpracy ze Związkiem Izb 
i Organizacyj Rolniczych R. P., bez grunto- 
wnej przebudowy i zmiany charakteru -te- 
go ostatniego. Rada Główna, uznając w za- 
sadzie potrzebę istnienia jednolitej organi- 
zacji rolnictwa, domaga się takiej zmiany 
statutu Związku Izb i Organizacyj Rolni- 
czych R. P. która zagwarantuje drobnemu 


Czy nastąpi rozłam w rolnictwie? 


Uchwały Rady Głównej C. T. O. i K. R. w sprawie 
naczelnej organizacji rolnictwa hm 


form pracy Związku, jakie najbardziej 
przyczynią się do pełnego rozwoju życia 
gospodarczega i kulturalnego na wsi. 

Rada Główna C. T. O. i K. R. poleca swo- 
im delegatom na Radę Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych R. P., która zbiera się 
w dniu 5 lutego 1937 roku, przedstawić po- 
wyższe uchwały i zażądać zmiany statutu 
w najbliższym czasie. W razie nie przepro- 
wadzenia przez władze Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych R. P. przebudowy sta- 
tutowej — Rada Główna C. T. O. i K. R. po- 
leca wystąpienie centrali i ogniw wiajewódz 
kich ze Związku". 

Tym samym stanowisko drobnych rol- 
ników wobec Związku stało się jasne i wy- 


szej własności rolnej lub z nią związanej | rolnictwu należne mu przedstawicielłstwo i | raźne, 


| grupy przemysłu i finansów. 
i 
E 


| umożliwi w ten sposób wytworzenie takich 


- Port gdyński w okowach lodu 


_ Ruch statków utrudniony — Dziś spodziewane jest przybycie lodołamacza z Estonii 


Panujące w ostatnich dniach mrozy, 
które dochodziły do 17,4 stopni C., spo- 


i rej została zwiększona przez ciągłe zmar 
p - zanie brył lódu, stale łamanego przez 
-~ statki i holowniki, utrudnia żeglugę, 
która obecnie jest dostępna tylko dla 
silniejszych statków i to przy pomocy 
holowników portowych. A 


0 W związku z tym cały wysiłek ku 


_ re wchodzą względnie wychodzą w nor- 


gorii są obsługiwane dopiero w drugiej 

kolejce, co zresztą ma stale miejsce. 

«I Równocześnie z zamarzaniem we- 
 wnętrznych basenów portu nastąpił sile 

my spadek poziomu wody, spowodowany 

©. długotrwałym wiatrem z kierunków 

>' wschodnich; tak np. w poniedziałek o 


godzinie 8 rano stan wody był o 75 em. 


poniżej stanu normalnego. 
` Zamówiony w Estonii silny lodola- 
macz „Tassuja”* z Tallina oczekiwany 


U osób w średnim i wieku 
codzienne stosowanie pół szklanki natural- 
nej wody gorzkiej Fran ózefa powo- 

| duje łatwe wypróżnienie, pobudza apetyt, 

rowadza spokojny sen i wzmagá niesły- 

-~ chanie szybko działalność komórek mózgo- 
wych. Zalecana przez lekarzy. 


= 
| „38 


Konfiskata „Wiadomości Literac- 

kich“ za propagande komunizmu 

> Warszawa. Komisariat Rządu skon- 

fiskował 6 numer „Wiadomości Literackich" 
za dobór tendencyjnych wyjątków z książki 
Gide'a pod tyt. „Powrót z Sowietów”, 

i „ „Wiadomości Literackie" wybrały z tej 

Ñ Książki, przedstawiającej jak wiadomo, w 
świetle krytycznym stosunki w ZSRR tylko 
fe usiępy, które wysławiają komunizm. 


 malnych terminach; statki innej kate-. 


jest w środę dnia 3 bm. 16 ile nie na- 

stąpi dalsza gwałtowna i długotrwała 

zniżka temperatury stan żeglagi w por- 
się poprawić. ł 


Port gdański wolny 


Mimo silnych mrozów, jakie od dłuż- 
szego czasu panują na wybrzeżu, sytu- 
acja żeglugowa w porcie gdańskim jest 
dotychczas zupełnie korzystna, gdyż 
wiatr południowo - wschodni powoduje 


 |odpływ lodu z portu poza zatokę. Stat- 


ki przybywające do Gdańska mogą swo- 
bodnie wjeżdżać do portu lub go opu- 


Na czym polegan 


e 
nych w okresie od jesieni do wiosny należy 
grypa. Sezon zimowy — to pora, w której 
zbiera ona swój obfity plon ,to jej okres żniw 
Kto z nas nie przechodził grypy? Kto nie 
zna jej podstępnego działania na organizm? 
Kto nie pamięta przykrego samopoczucia. 
spadku napięcia psychicznego, apatii, które 
idą krok w krok za ią grypą? I kto z 
nas jej nie bagatelizuje? Otóż to. Moim zda- 
niem, to właśnie baagtelizowanie jest naj- 
większym niebezpieczeństwem grypy. Gry- 
p. No tak. To przejdzie, Kilka dni gorącz- 


Trochę po tym 
człowiek osłabiony, blady, ale żyje! Dlacze- 
go jednak piszemy o grypie? Ciekawe, że 
właśnie o tej najczęstezej chorobie najmniej 
wiemy. Wszyscy. I lekarze i zwykli śmier- 
telnicy — pacjenci. Coś tu jednak nie jest 
w porządku z tą Wiemy, że grypa 
zbywa goradenn wypadki bryg Co 
e bywają sporadyczne grypy. 
jest gorsze? Czy ta epidemiczna, szeroką. 
falą rozlewająca się grypa czy też ta cicha, 
tu i tam zbierająca swój plon? Zobaczymy. 
Grypa epidemiczna ma okresy obostrzeń. 
Pamiętamy grypę, grasującą w latach tuż 


kręg K l - - 
„. Kolejka, w której 
"4.7 Rtóż z nas lubi stać w kolejce do okienka 
urzędzie, do kasy i t. d 
(akie okienko, przed którym stoi często dłu- 
ga kolejka i nikt nie sarka, nikt się nie de- 
nerwuje, każdy stoi uśmiechnięty i przy- 
znaje, że chętnie przychodziłby tu jak naj- 
częściej. Nawet, gdyby trzeba było czekać 
czekać jak najdłużej... 
4 To go rostu okienko kasowe w iokalu 
Generalnej Dyrekcji Loterii Państwowej. 
gdzie wypłacane są wygrane posiadaczom 
szczęśliwych losów, Jakże można denerwo- 
wać się, że przed okienkiem taka długa ko- 
lejka, kiedy człowiek jest pełen radości i 
wesela; ściska mocno w ręku los, który za 
kilka chwil zamieni na paczkę kolorowych 
banknotów, I ci kę dr w kolejce — ta 
sami szczęśliwcy. Większość z nich nie wi- 
działa w swym życiu dziesiątej części tej 
sumy, jaką za chwilę ma otrzymać... 

Dlugi „ogonek* przed okienkiem Kaso- 
wym loterii, to żywy dowód wielkiej ilości 
osób, wygrywających. Jest tu i pan w ele- 


< 


ganckim futrze (może kupione już na kon- i loterii. Bo wiedzą, że rog wn apr daa 
to wygranej) i stśruszka skromnie ubrana | można ezere razy i fakty takie zdarzają 
1! młoda panienka i jakiś robotnik. Wszyscy i się ostatnio csar y 


: promienieją zadowoleniem, wesołością - 
A jednak jest | ay ną c AR 


W kolejce zawiązują się rozmowy, szczę- 
śliwcy opowiadają sobie nawzajem okolicz- 
ności, w jakich nabyli losy, w jakich do- 
wiedzieli się o wygranej, zwierzają się so- 
bie ze swych planów, z użycia wygranych 
pieni itd, 

Kolejka posuwa się ku okienku. Co kíl- 
ka chwil następna osoba oddaje los i otrzy- 
muje puczki banknotów. Jedni biorą je w 
ręce z nieukrywaną radością, drudzy jakby 
z niedowierzaniem, inni drżącymi dłońmi... 
Otrzymał już pieniądze i pan w eleganckim 
futrze i staruńska i młoda panienka i ro- 

otnik... 

Każdy z nich opuszcza lokal z uśmiechem 
i zadowoleniem. Jedno śpieszy do banku, by 
złożyć pieniądze, drugie do rejenta. aby za- 
wrzeć akt kupna domu, kto inny biegnie o- 
bejrzeć eklep, który zamierza é Ale 
każdy z nich uda się z... pewnością do kolek 
turv, aby nabyć los do 


szczać. Ruch portowy doznał pomimo 
tego dość poważnego zmniejszenia, gdyż 
trudności lodowe na Bałtyku powodują 
znaczne opóźnienia statków. W dniu 
31 stycznia weszło do portu 8 statków, 
wyszło zaś 14. Około 45 statków, któ- 
rych przyjazd był zapowiedziany na dn. 
1 lutego, dotychczas jeszcze nie przyby- 
ło. Trudności lodowe dają się we zna- 
ki zwłaszcza w zachodniej części Bał- 
tyku w pobliżu kanału Kilońskiego i w 
cieśninach duńskich, gdyż wiatr w kie- 
runku wschodnim powoduje gromadze- 
nie się tam dużych ilości lodu. 


GŁOSY I ODGŁOSY. ins 


0 reformę samorządu 
W tygodniku „Samorząd“ p. Józef Bat 
wysuwa następujące postulaty w celu ul- 
żenia samorządom. | 
1) „Konieczne jest era e, e rad 
ego gminy potopu polece. z 
boży AA Ba óraz łączących się z nimi) 
ciężarów ustawowych, półustawowych i 
faktycznych"; 2) „Niezbędne jest wpusz- 
czenie kilku promieni światła do obecnej! 
gęstwiny „poruczonej”. Panuje powsze- 
chne przekonanie, 1ż wiele z tych „nie-' 
zbędnych“ obowiązków, możnaby skreś- 
nić"; 8) „Wreszcie należy wprowadzić za- 
sądę, że gmina winna być za czynności 
z zakresu poruczonego — wynagrodzona. 
Gdyby istniał obowiązek wynagradzania. 
gmin, wiele z tych zadań etraciłoby ce- 
chę „konieczności państwowej“, Równo- 
cześnie zaś gminy, nie potrzebując anga- 
„żować na te cele własnych funduszów 
mogłyby rzeczywiście zająć się potrzeba” 
mi gospodarczymi terenu ku zadowoleniu 
płatników, którym opowiada się dużo 
wzniosłych rzeczy o samorządzie gmin- 
nym, a którzy jednakże nie widzą żad- 
nych konkretnych dowodów jego gospo- 
. darczej działalności". i 
Do uwag tych dodaje konserwatywny, 
„Czas“: 

„Taka reforma, niewątpliwie słuszna, 
przyczyniłaby się niewątpliwie do uzdro-/ 
wienia samorządu. Dlatego wołamy © 
nią gromkim głosem. Mocny ó zdrowy; 
trójstopniowy, naprawdę niezależny 88 
morząd może naszym zdaniem uchroni 
Polskę od wielu niebezpieczeństw: od 
zmory biurokratyzmu, od  wykopania 
przepaści między rządzącymi a rządzony- 
mi, od niebezpiecznych zakusów „totali- 
zmu*. Mocny samorząd jest | pacc poi 

krajów Zachodu, a przede wszys 
Bali. ak samorządu był jedną m 
przyczyn utraty równowagi przez takia 
państwa jak Hiszpania i Rosja. Przywró- 
cenie związkom komunalnym należytega 
w Rzeczypospolitej znaczenia — uważamy 
za jedno z najpilniejszych zadań. Musi w 
tym współdziałać zarówno Rząd, jak 1 
„społeczeństwo. Niestety społeczeństwo jest 
w tych sprawach raczej zdezorientowana 
Daje się ono czasem wodzić fałszywym 
prorokom, którzy dla demagogicznych 1 
` partyjnych celów, nie mających nie wspól 
nego z dobrem samorządu — rozwijają 
działalność  destrukcyjną. Przykładem 
„mogą być najnowsze wypadki w Pozna- 
«niu, gdzie większość radnych endeckich 
w'warcholski sposób udaremniła wy 
prezydenta“. z 


jebezpieczeństwo grypy 


p» wojnie, pamiętamy ją z czasów bliższych. ; Ostatecznie każdy z nas jest 
roku 1918 grypa 


Okazuje się, że w 
popularnie powaliła z nóg licz- 
ne , a po tym na długi czas zcichła. 
Zmniejszyła się ilość zachorowań, przebieg 
ich nie był ciężki. Przyzwyczailiśmy się do 
tej łagodnej grypy. Epidemia grypy prze- 
z być piwo wdów nie na mada a 
zytamy w ostatn. tygodniach o wyso 
śmiertelności z powodu grypy w Anglii ił 
Włoszech. Czujemy „we własnych kościach“ 
rozpanoszenie ię grypy u nas. Jednym sło- 
wem, rok obecny — to właśnie rok obostrze- 


Trzeba o tym pamiętać. 

Zdarzają się wypadki, jak wyżej nadmie- 
niłe.a, sporadyczne. Na czym polega ich 
niebezpieczeństwo? 


zwana > Wobec tego jak rozpoznać r" 


„matrętną”* chorobę? | 


kościach, f 
słabienią. Często tow. dolegli= | 
wościom katar nosa, ue sani Ali bzy oczu Oraz 
uporczywy kaszel. Równocześnie z tymi ob- 
jawami wyst: e gwałtownie wysoka ore 


j ; 
czka, która uje się 2—3 dni i po 4-58 
dniach zwykle pnia s gwałtownie opada. 
Niestety gorączka nie jest bezwzględnym. 


ją groźne przypadki z gorączką nieznaczniej 
podwyższoną. Utrzymująca się przez dłuższy 
czas gorączka świadczy o wywiązaniu się no| 
wych chorób na tle grypy: mogą być zajęte; 
drogi oddechowe (zapalenie oskrzeli. zapa-| 


mia mą Ztypy, TOK fe] tepozych tli. ciężkości choroby, gdyż bywa- 


Należy wiedzieć, że te pojedyńcze przy- 
padki grypy — to przeważnie zamaskowany 
początek innych, bardzo groźnych chorób, 
to często ostra gruźlica płuc, ólnie u 
ludzi młodych i silnych, to Sorot istik brzu 
szny „lub ogólne zakażenie ustroju na innym 
tle. Dlatego właśnie tych przypadków rze- 
kom lub pomi: grypy | agp i aaa asasan 

należy bagatelizować, lecz, na 
niej wezwać lekarza. 

Już teraz widzimy, że pod żadnym pozo- 
rem grypy lekceważyć nie wolno! Trzeba z 
nią walczyć jako z klęską społeczną. —: 

Walka ma szanse zwycięstwa wtedy, kie 
dy znamy przeciwnika. Znając go, wybiera- 
my odpowiednie środki do walki. Niestety — 
zarazke nie znamy, Wymienia się 
wprawdzie takie czy inne bakterie, które 
rzekomo powodują grypę, Są to jednak w 
ietocie zarazki towarzyszące tej chorobie. 
Właściwy i najgroźniejszy wróg jest bardzo 
dobrze „zakonspirowany*. Czyha niewidocz- 
ny dla oka mikroskopu na odpowiedni mo- 
ment .by zadać cios. Tym najkorzystniej- 
szym dla Jego rozwoju i działania momen- 
tem, jost zachwianie równowagi organizmu. 
Ponieważ w okresie jesieni i zimy organizm 
ulega łatwo wpływem zmiennych wa- 
runków atmosferycznych takiemu zachwia- 
niu równowagi krążenia krwi, t. zw. przezię 
bienia, nic dziwnego, że właśnie w tej porze 

nnoszy się grypa Człowiek staje 
pok pożywką dla zarazków grypy. 0- 
sek: zapobiec grypie, t. zn. zapobiec przezię- 
bienin oraz nie dopuścić do wtargnięcia za- 
razków. Jedno i drugie jest możliwe tylko w 
tcorii. Trudno się całkowicie zabezpieczyć 
rzed działaniem wpływów atmosferycznych 
eszcze trudniej uniknąć zakażenia. Należało 
by izolować chorych, co przy wielkim nasi- 
Jania grypy w praktyce jest niewykonalne. 


cho- | pieczywo, 


lenie. płuc), mózg ,przewód pokarmowy, u- 
cho.. Te niebezpieczne powikłania występu- 
ją „oczywiście, przede wszystkim w przy- 
padkach zbagatelizowanej. Dobrze 
wiemy, , jak to nieraz bywa: czuje się czło- 
wiek ogólnie rozbity, obołały, głowa mu cią- 
ty i dreszcze chodzą po plecach, w ustach 


jwcześ | zasycha z powodu gorączki i papieros dziw- 


nis nie smakuje, a jednak nie kładzie się: 
do łóżka. Myśli sobie: chyba „przechodzę* 
tę grypę — no i ciężko pokutuje za swoją 
lekkomyślność. To też w razie wystąpienia 
ogólnie zresztą znanych objawów grypy na-| 
leży bezwzględnie położyć się do łóżka 1 
przede wszystkim dobrze wypoció, i 
W tym celu należy się bardzo ciepło 0-/ 
kryć, przygotować bieliznę świeżą, ażeby po| 
spoceniu się wziąć suchą i ciepłą koszulę, 
ay Painea ady > tno 
poty aspiryna, salipiryna, motopiryna 
itp), z domowych leków kwiat siać © eok 
malinowy oraz dużą ilość gorących płynów 
(herbata). Przy wysokiej temperaturze dla 


przez 2 dni od spadku 
dnia można wstać, ale lepiej - 
cze w domu. W czasie leżenia w łóżku należy 
edawać choremu pokarmy łatwostrawne, 
ak: herbatę z mlekiem „kaszki, czerstwe 
, tarte kartofle z masłem, rOsół itp.! 
Chory powinien mieć w pobliżu herbatę x 
cytryną, której nie. trzeba ograniczać. Nie 
można jednak podawać do picia surowej, 
zimnej wody. Należy również dbać o codzien 
ny stolec (nić wychodzić na dwór). W razie 
zaparcia, dać strączków senesowych — 1 ły-| 
żeczkę na 1 szklankę gotującej wody. W 0- 
kresie zdrowienia unikać ębienia i 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów 
Jan Krajan 


punków pracy w kopalniach półn. 

wa jednostronnie kontakt i ucieka do Paryża. 

tei chwili réschodal dramatyczne koleje 
rogi a ld raz 

Em CC 


łości interesartów nie może się d 
swej kolejki. Nadchodzi nowa noo — 
głodna. Jan udaje się z grupę 
współtowarzyszy niedoli do domu n wego p. 
Avenue Vaugivard. W mew już sali musiał 


rozebrać się do naga. ranie, bielizna, wszystko 
szło do dezynfekcji. 
Nazajutrz 


Nago, tak jak cię matkę rodziła, szed- 
leś do kąpieli, a potem świeża, lniana bie- 
lizna i czyste trepy. 

O ósmej w wielkiej sali rozdawano 
chleb. W kwadrans później odmawiano 
wspólnie „Ojcze nasz”. 

Kierownik schroniska mówił głośno. 
iWszyscy powstali i powtarzali szeptem: 
` -— Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj. 

‘Po modlitwie zebrani nędzarze otrzymy- 
wali ostatnie wskazówki. 

— Ci, co śpią po raz pierwszy, pójdą z 
otrzymanym numerkiem łóżka do sali św. 
Jana, ci co śpią noc drugą — db sali św. 
Dominika, ci oo opuszczą nas jutro, uda- 
dzą się na sen do sali św. Piotra. Szanujcie 
powierzone wam rzeczy, bo jutro przyjdą 
tu inni, równie biedni i potrzebujący po- 
mocy jak my. Każdy ma prawo do zatrzy- 
mania się u nas przez trzy doby. Potem na- 
leży odebrać co do kogo należy i siłą rzeczy 


opuścić nas, by zrobić miejsce innym. Doi“ 


branoe! Przypominam o ciszy jaka obowią- 
zuje po 9-tej wieczorem. 

Nie stosujący się do przepisów będą na- 
tychmiast usuwani. Nie radzę przeto 
wszczynać burd i kłótni, bo na dworze jest 
16 stopni mrozu. 


Ostatnie słowa kierowniką były najsku-- 
teczniejszą groźbą -dla zawodowych żebra- ; 


ków i awanturników. 

Rozejrzałem się po sali. Znalazły się w 
niej wszystkie możliwe rasy i narodowości. 
Wszystkich połączyła jedna i jednakowa 
na całym świecie nędza. Do tej rodziny 
'mależeliśmy i my, zbłąkani w stolicy Fren- 


` eji Polacy. 


Od tej nocy zaczęła się nasza kilkulet- 
nia wędrówka na wozie i pod wozem, gło- 
dno i syto, wesoło i smutno. Towarzyszyła 
nam jednak zawsze nieodłączna tęsknota 
do kraju, do swoich i sercu bliskich. 

Już wczesnym rankiem spotkała nas. bo- 
lesna niespodzianka, Oddano nam ubra- 
: nia, lecz jakie? 

Były to wprawdzie nasze spodnie i ma- 
jrynarki, ale tak okrutnie pomięte, pokur- 
ezone i wyplamione, że pożal się Boże! 
|  Wrzucono je do. dezynfekcyjnego kotła 
© parą. Tak jak były zwinięte, sprasowane 
j4 stłoczone, tak nam je oddano. Plamy po- 
'wyłaziły na wierzch. 

Wyglądaliśmy rozpaczliwie. Dom nocle- 
'gowy oczyścił nas z brudu i robactwa, to 
prawda, ale wycisnął na nas piętno najgor- 
szej nędzy. l 

Na rojnej i gwarnej mimo mrozu ulicy, 
'wyglądaliśmy jak jakieś wywłoki, czy stra- 
szydła. 

Ano trudno! Warto było. poświęcić ubra- 
nie dla takiego królewskiege snu zapewnio- 
nego jeszcze na dwie noce, 

Co dalej? 

Mniejsza o to. 

Tymczasem udaliśmy się z naszym 
„przewodnikiem“ na „Marchóe des Puces“ 
(dosłownie: rynek pcheł) coś w rodzaju 
warszawskiego kercelaka. Każdy wyszpe- 
rał coś jeszcze z pozostałych skarbów. Tam. 
na „jarmarku pcheł* — można było sprze- 
dać lub zmienić „towar“ na jedzenie lub bu- 
telkę taniego wina. 

Nie spieszyliśmy się do konsulatu, bo 
mając końcowe numery z dnia wczorajsze- 
go. wiedzieliśmy, że dziś przyjmą nas na- 
pewno. 

Handlowe pertraktacje przyniosły nam 
©0ś ze dwadzieścia franków.. Dla. nas. był -to 


80/1 85 zę 


jest uosobieniem przeciętnego emi- 

ta polskiego. Gbarczony liczną rodziną wędru- 
za chlebem w Świat. Nie przystosowany do wa- 
ocnej Francji . 


życia. 
ścieżkach, po których szła 
. Będąc na dnie nędzy uda- 
jo A o pomoc do konsulatu, j ednakże z powodu 
wielkiej | oczekać 


majątek. Dwadzieścia franków na cztery | jak nazywałem pokój przyjęć. 


osoby! Najpierw papierosy, potem każdy 
kupił sobie kopertę-i znaczek, a za resztę 
chleba i czerwonej kiszki z samej krwi, ja- 
ko że najtańsza. 


Posileni snem i nielada ucztą, czując w | moc 


Ogólny widok kopalni wraz z sortownię węgla. 


tyczna waga. (Do rozdz.: „Czarny Kraj", 


kieszeni jednego jeszcze franka, z inną niż 
wczoraj miną przekroczyliśmy progi kon- 
sułatu. = 

To, że byliśmy nieogofeni i wyglądaliś- 
my jak nędzarze, nie obchodziło nas już 
wcale. Do wszystkiego można się przyzwy- 
czaić. 

W poczekalni jak zawsze pełno. Doczeka- 
łem się wreszcie i ja „wstępu do ratunku“, 


— Nazwisko? 

— Jan Krajan. 

— Co pana tu sprowadza? 

— Nędza, brak pracy i prośba o po- 


W głębi wieża wyciągowa. Na vierwszym 


— Papiery! 

= Proszę. :» 

— Dlaczego pan uciekł bez oedmetldowa- 
nia? 

— Nie wytrzymałem. Tak mi się zdawa- 
ło, ale... dziś wróciłbymm chętnie z powro- 
tem. 

— Ma pan pieniądze? 

— Nie.. s 
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Kompensata prywatna w włókiennictwie 


Na Targi Poznańskie co roku przybywa- 
ją kupcy z kilkunastu krajów, których za- 
daniem jest nietylko sprzedaż towarów 
przez siebie reprezentowanych. lecz jedno- 
cześnie w drodze kompensaty prywatnej, 
| jaka nae z wielu*krajami wiąże, wynalezie- 
nie towarów. eksportowych, których ceny 
kalkulowałyby się na reprezentowanym ryn 
ku conajmniej na poziomie podaży innych 
, krajów. Na Targach bieżącego roku przybę- 
| dą w tym właśnie celu m. in. kupcy z Cej- 
lonu, Urugwaju, Afryki Południowej, Para- 


który najmniej wymaga pomocy i zarówno 
jakością jak i ceną wybija się na jedno z 
czołowych miejsc zdrowego eksportu pol- 
skiego, to nasza produkcja włókiennicza. 
Dlatego też Bielsko. Łódź i Białystok po- 
winny kolekcje wzorów i kompetentnych 
sprzedawców wysłać na Targi Poznańskie. 
Sprawą tą zajęły się zarówno lokalne zwią- 
zki włókiennicze jak i izby przemysłowo- 
wo-handłowe. Należy przyklasnąć tej ini- 
cjatywie, albowiem znamionuje ona pozba- 
wione biurokratyzmu odniesienie się do-re- 


ny, Konga i kolonii francuskich. Wśród ar- | alnych możliwości naszego eksportu. 


tykułów naszego. eksportu jednym z tvch, | 


zmiany dna morskiego 


powodem samobójstw wśród wielorybów 


| aj: 
Nagłe 
i 


Uczniowie łowiący ryby w jednej z za- | czają, że masowe te samobójstwa popełniły 


tok Kapstadu, przylądka południowo - afry 
kańskiego: zobaczyli wielką ilość płyną- 
cych wielorybów, czyniących wielki hałas 
i wyrzucających:w-górę duże strumienie wo 
dy. Chłopey: uciekli, obserwując z ukrycia 
to niezwykłe zjawisko. Wieloryby omijając 
piaszczyste wydmy, rzucały się o skały nad 
morskie, brocząc obficie krwią. Gdy fale 
odpłynęły, na brzegu: znaleziono przeszło 
30 - martwych -wialorwbów. Uczeni przypusz- 


wieloryby z przestrachu z powodu trzęsie- 
nią ziemi, jakie miało miejsce na dnie mor- 
skim. Przypuszczenia swoje opierają uczeni 
na tym, że'powierzchnia morza przed tym 
wypadkiem silnie fosforyzowała. Obecnie 
bawi,w tym miejscu ekspedycja naukowa 
południowo - afrykańskiego muzęum Jo- 
hannesburgu, która bada przyczyny śmier- 
ci masowej wielorybów. 
z zp 


jna czterodniowy pobyt w schronisku poł i 


plante wagony naładowane węglem, obok aatoma- | 


— Więc chce pan wrócić do kopalń? ` 
— Proszę poczekać. Dostanie pan bon y 


skim przy 49 rue Danton,: po czym bezpo: 
średnio wyjedzie pan z grupą do Saint || 
Etienne. do Mines de la Loire. j 
— Serdecznie Gziękuję $ 
— Następny! ; 


3 

Koszmarna noc i 

4 

Tej nocy spaliśmy jeszcze w domu noć: 


legowym przy Av. Vaugirard. Była to m c, 
jakiej nie zapomnę do śmierci. Dokoła 
żelaznych łóżkach leżeli nędzarze z całegi 
świata. Wielu z nich dusiła gruźlica. Chu- 
dzi jak szkielety, zagłodzeni do ostatnich 

|ie czekali na śmierć jak na zmiłowa- 
nie. 3 


Pragnęli jej bardzo tej nocy, bo to na i 


sA 
+27 i 
H 


odcinek 2-gi) 


li opuścić te gościnne mury i iść na mrós 
i nową poniewierkę. | 
i 


Schronisko takie jest najlepszą szkołą | 
dla opieszałych i leniuchów. Widzą oni na | 
własne oczy, co każdego czeka na starość, 
jeśli nie chwyci dziś jeszcze za młot łub | 
kilof. Dla tych, co pragną pracy bardziej 
od zbawienia — obraz nędzy i rozpaczy, ję 
ki otacza ich, odziera z nich wszystkie lep: | 
sze wartości i pcha często do kradzieży l 

| 
| 


łóżku i w cieple, między ludźmi. Jutro zj 


lub zbrodni. | 
W dużej sypialni drzemał i tacy, co nk 
-gdy nie zaznali co to jest praca, co nigdy 
nie byli syci i nigdy nie mieli całych bu 
tów, L 
Najbardziej godni pożałowania byli mo | 
że ci, co dopiero odsiedzieli kary więzienna | 
Kryminaliści i złodzieje. Tych nikt nie > 
chciał znać i nikt nie chciał podać im ręki | 
Byli to współcześni „Nędznicy*» s: | 
Wśród. mroków nocy wałęsały się białe (| 
postacie, stąpając boso między łóżkami. Nie 
mogli spać. Dręczyła ich myśl, że następną | 
noc spędzą znowu pod mostem, na echos 
dach kolejki, lub gdzieś w kościelnej niszy: 
Rozejrzałem się i ja dokoła. Byłem szczę 
śliwy, bardzo ezczęśliwy. Gdzieś tam, sam | 
jeszcze nie wiedziałem gdzie, czekała ne | 
mnie wielka, jasna pani, której na imię 
praca. Spoglądałem spokojnie na wszyst- 
ko co się dokoła mnie działo i co mnie ote- 
czało, f i 
U wezgłowia każdego łóżka widniała tu- 
bliczka: Dar p. Leona Derille 
albo: | 
Dar p. Marii de Yafllon. Sro 
3 i 


f -~ I rozmarzony nadzieją tego bliskiego szczęścia, 
T ją kołysać w ramionach. 
Życie układało się doprawdy, jak bajka! 
„Stella nie mogła zasnąć tej nocy. Trudno jej było 
jyswoić sobie myśl o zupełnem szczęściu i spoko- 
TA gea tóry wstąpił nagle w jej życie. Trudno było uwie- 
_ rzyć, że cała przeszłość jej, to wszystko, co było jesz- 
J cze wczoraj, jest już definitywnie i bezpowrotnie 
 kęgacone Nie będzie juź nigdy w jej życiu brutal- 


Nie będzie miała żadnych trosk, ani kłopotów, ża- 
dnych nieprzyjemnych refleksyj, które tak ją wymę- 
'czyły ostatnio. Będzie się mogła cieszyć życiem, u- 


j fa śmiechać się do ludzi i świata tym beztroskim, rądo- 
` snym uśmiechem, do jakiego tęskniła przez całe ży- 
~ cie. Na myśl o wesołym, ślicznym chłopcu, który wy- 
czarował dla niej to wszystko, fala wzruszenia zale- 
p. | wała jej serce. 
©,  —Ach, jakże go będę kochała! — przyrzekała so- 
_ bie. — Choćby mnie potem zdradził i porzucił, choć- 
i by mnie najsrożej skrzywdził, nie zapomnę nigdy, że 
sj: „ wyciągnął mnie z dna życia na szeroki, piękny świat! 
M Zmęczona i szczęśliwa leżała w łóżku, rozszerzo- 
- nemi ciemnością oczyma wpatrując się w rzednieją- 
i cy powoli za oknem mrok. Pragnęła, żeby już jak naj- 
tg prędzej nastał dzień. Noc była obecnie tylko stratę 
| czasu, skoro tak radosne i nowe były teraz jej dni. 
R -Widok Stacha z jego roześmianemi ustami, z je- 
pi 'go zakochanemi, radosnemi oczami, był, jak widok 
słońca. Ach, jak to będzie dobrze, jak niewymownie 
b żyć zawsze przy tym najmilszym chłopcu, w 
eple jego miłości i dobroci, w promieniu jego u- 
śmiechu! 
Nazajutrz udali się razem do Cameo. Wbrew ich 
_, oczekiwaniom dyrektor dancingu okazał się zupełnie 
._ nieugiętym. Pogratulował im zaręczyn z uśmiechem, 
-który obojgu wydał się trochę ironiczny, zapewnił, że 
„szczerze cieszy się ich szczęściem, lecz o zwolnieniu 
Stelli nawet nie chciał słuchać. 
|... Daremnie młody człowiek złościł się i pienił. 
|.  — Proszę pana — rzekł dyrektor. — Mamy już 
t | maj, a w połowie czerwca kontrakt panny Stelli koń- 
_czy się. Sądzę, że nie może pan mieć nic przeciwko te- 
. mu, by pańska narzeczona pozostała u nas jeszcze 
/ przez ten jeden miesiąc. Niech pan sobie wyobrazi, że 
_ oświadczył się pan o miesiąc później! 
+. — Panie dyrektorze!... 
RV — No, no! Proszę się zaraz tak nie oburzać. Nie 
i miałem zamiaru dotknąć, ani obrazić pana. Rozu- 
4 | miem doskonale pańskie uprzedzenie do zawodu jego 
narzeczonej, ale i pan musi zrozumieć moje stanowi- 
IRE w tej sprawie. Panna Stella pozostanie u nas do 
> czerwca, a za to ja obiecuję panu solennie czuwać 
| osobiście nad jej pracą, polegającą tylko na wykona- 
niu kilku solowych numerów programu. Będę uważał, 
żeby nie była narażona na żadne nieprzyjemności ze 
strony gości w naszym lokalu, obowiązuję się nawet 
osobiście odprowadzać ją do taksówki każdego wie- 
*" czoru, kiedy pana tu nie będzie, aby mieć pewność, że 
` bezpiecznie i spokojnie dojedzie do domu! — dokoń- 
- czył żartobliwie. 
~ -> Nie pozostawało do zrobienia nic innego, jak po- 
dziękować za jego dobrą wolę i nozostąwić Stellę pod 
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Zwierciadło C(armeny 


Taką jest Baskijka z pod Pirenejów, niosąca na 
głowie kosz z bielizną; córa gór „serrana*, wstępują- 
„ca na wyże; „gitana“ Cyganka w tańcu; młoda robot- |” 
` niea madrycka, kiedy się spowija w swą cudną man- 
willę z Manili, toledanka, czy sewillanka, kiedy kła- 

dzie na głowę swój biały welon, a w ręku trzyma wa- 
. chlarz, idąc na walkę byków. Fiękność Carmeny ma 
w sobie pewien rodzaj spokojnej żywości, wiele maje- 
statu i pogody. 
wa się w Madrycie i Barcelonie pewnę wy- 
uzdańie na głównych placach, jak Puerta del Sol 
„Ń a Słońca), najruchliwszy hodaj punkt hiszpań- 
skiej stolicy i na ulicach Alcalde, Ferdynanda i Po- 
g PA. Są tu bowiem najliczniejsze ventas (kabarety), 
|. posadas (bary) i fondas (hotele i pensjonaty), wszyst- 
kie o niepewnej renomie, pełne ciągle gości, wysiadu- 
jących na zewnątrz przy stolikach, ustawionych na 
trotuarach. 

s «Hiszpanie lubią taniec i śpiew. To też we wszyst- 
~ kieh miastach rozpowszechniły się modne dziś dan- 
cingi; w których zapanowały nowoczesne tańce ame- 
rykańskie, wypychająć prześliczne pląsy narodowe. 
Amerykanizacja knajp hiszpańskich wpłynęła też na 
zdemoralizowanie tancerek, których moc w tym kra- 
Jw a szczególnie w stolicy i wielkich miastach porto» 
wych. Poszły one w swych obyczajach za koleżanka- 
mi z Paryża, zniżając się do poziomu owych słynnych 
awanturnie, zw. musettes, wciągających niebącz- 
nych i naiwnych, chwilowych adoratorów do spelu- 
praz zh wychodzą bez pieniędzy, nieraz z podbitym 
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Powieść nagrodzona na konkursie literackim 


jego opieką jeszcze przez miesiąc. Młoda dziewczyna 
nie okazywała z tego powodu objawów szczególnej 
przykrości i jak mogła, starała się pocieszyć swego 
towarzysza, który nie ukrywał wściekłości, 

— Ja mu pokażę temu błaznowi — wołał z gnie- 
wem. — Przyjadę do niego z moim ojcem i posłyszy- 
my wówczas, jąk cienko będzie śpiewał! 

— Ależ, Stachu uspokajała go Stella — przecież 
ten miesiąc nie ma żadnego znaczenia! Będę teraz 
pracowała w zupełnie innych warunkach! Jestem 
pewna, że dyrektor nie złamie swego słowa i nie na- 
razi mnie na żadne przykrości! 

— Niechby się tylko odważył — mruknął młody 
człowiek! Jeśli mu życie miłe, nie radzę mu próbo- 
wać takich eksperymentów! 

Widocznie dyrektorowi Cameo życie było miłe, 
gdyż istotnie dotrzymywał uczciwie danej obietnicy. 
Stella nie byłą już obowiązana dosiadać się do stoli- 
ków zapraszających ją gości, nie potrzebowała nawet 
tańczyć z nimi; natychmiast po skończeniu progra- 
mu wolno jej było wrócić do domu. Prąca w tych wa- 
runkach wydawała jej się bardzo przyjemna. Miała 
pełne zaufanie do dyrektora i uprosiła narzeczonego, 
który właśnie w tym cząsie przygotowywał się do 
egzaminów, by nie przychodził co noc do dancingu, 
gdyż ona czuje się tam zupełnie pewnie i bezpiecznie, 

Młody człowiek uczył się bardzo gorliwie. Chciał 
jak najprędzej zdać egzamin, by móc pojechać na 
wieś i przedstawić rodzicom palącą go sprawę. 

— Kochanie! — mówił z uśmiechem, gładząc 
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Wierni pomocnicy 


bannnan w Maszterie | na górze św, Bernarda psy bernar- 
dyny stanowią dla alpejskiej ludności wielką pomóc. Swą 


wierność. 


ią i doskonate rozwiniętym zmysłem otientacyjnym 
jako psy sanitariusze oddaią wielkie usługi zbiąkanym turystom. 


lśniące włosy swej narzeczonej. — Kochanie, może 
już za trzy tygodnie będziemy wszyscy razem, spo- 
kojni i szczęśliwi! 

Oczy jego błyszczały, gdy mówił o tem, a lekko 
wymizerowane policzki okrywały się rumieńcem 
Choć nie lubił zawodu Stelli z dumą mówił o jej pra- 
cy i o uporze dyrektora w sprawie zwolnienia jej 
przed upływem kontraktu, jakim była związana, 

— Nieprędko znajdą sobie jakąś zastępczynię! — 
mówił z powagą, wierząc święcie w swoje słowa. — 
To nic dziwnego, że on nie chciał cię puścić! Wiesz, 
te wszystkie tancerki takie są do siebie podobne! 
Wszystkie jednakowe! W tobie jednej jest coś innego. 
coś, co wskązuje, że nie należysz do tego gatunku, a 
zajęcie to wykonujesz tylko chwilowo, niejako przez 
przypadek! 

Potem wymówił mieszkanie Stelli jej gospodyni. 

— Moja narzeczona wyjeżdża na wieś do moich ro 
dziców! — oświadczył niby to zupełnie obojętnie, lecz 
oczy jego błyszczały dumą i nie mógł powstrzymać 
wybiegającego na usta uśmiechu. Kochał ją tak go- 
rąco! Był szczęśliwy, gdy mógł chodzić z nią pod rękę 
na ulicy, i kupować jej drobiazgi, które jej się podo- 
bały. Podchwytywał bacznie jej spojrzenie, zatrzymu- 
jące się na jakimś przedmiocie w oknie wystawowem 
i nazajutrz przysyłał go jej z kilkoma wesołemi sło- 
wami, skreślonemi na wizytówce. Nie były to nigdy 

szczególnie kosztowne przedmioty. Młody człowiek 
nie chciał przyłączać się do szeregu tych mężczyzn, 
którzy ofiarowywali jej drogie prezenty. Otrzymała 
od niego zaręczynowy pierścionek z niewielkim bry-. 
lancikiem, którego skromność nadawała mu wartości, 
w ich oczach, gdyż mówiła o.ich ukrytej, przez niko- 
go dotąd nieaprobowanej miłości. 

Stella westchnęła lekko i zapatrzyła się przez 
chwilę w cudowną, wonną noc. 

— Był to najlepszy okres mojego życia. — Rzekła 
powoli. Już nigdy potem nie byłam taka szczęśliwa; 
nikt już nie pokochał mnie taką piękną, młodzieńczą 
miłością! 

Leona poznałam właśnie w tym czasie. Przyszedł 
do Cameo któregoś wieczoru, kiedy Stacha nie było 
na sali. Siedział sam przy jakimś bocznym stoliku i, 
kiedy skończyłam mój numer, poprosił, bym usiadła 
przy nim. Był bardzo blady, a w oczach jego było coś 
przejmującego. Na jego wąskich ustach, kiedy mnie 
zapraszał, pojawił się lekki, zmęczony uśmieszek, któ- 
ry boleśnie chwycił mnie za serce. Powiedziałam na- 
gle, zupełnie nieoczekiwanie dla siebie samej: 

— Dobrze, przebiorę się tylko i zaraz przyjdę! 

Dyrektor Cameo dostrzegł tę krótką scenę. Za- 
„trzymał mnie po drodze do garderohy i rzekł, patrząc 
na mnie przenikliwie z ledwie dostrzegalnym bły- 
skiem ironji w oczach: 

— Nie potrzebuje pani siądać z tym panem! Jest 
pani obecnie zwolniona z tych obowiązków. 

Odpowiedziałam spokojnie: 

— Wiem o tem. Dziękuję panu. 

W kwadrans potem siedziałam koło Leona. Był 
hardzo zdenerwowany, jakoś dziwnie podniecony i 
niespokojny. Mówił mało i ja nie odzywałam się pra- 
wie. — PaPtrzyłam na jego nerwową, bladą twarz i ja- 
kiś ciężki smutek sączył mi się w serce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


łodygami lilii wodnej. Nagle wstrząs. Jakby nowa fa- ' 


je najl , chyba jest taniec. Proszę przyjrzeć się jej, 
kiedy czy „sardana“ w Katalonii, „ladanza prima“ 
w Asturii, „muneira* w Galicji, „jotas“ w Aragonii, 
Walencji i Murcji i „sevillana*, uświęconą nawet w 
„obrzędowości wielkotygodniowych ferii sewilskich. 

Taniec hiszpański jest w sobie skończonem pięk- 
nem. Znać na nim wpływ Wschodu. Oto przed laty 
Powszęchna Wystawa Międzynarodowa w Barcelonie. 
Tu w specjalnie zbudowanym wzorowym miasteczku 
zw. „El pueblo espagnol“, urządzonym na wzorach 
najbardziej typowych i czystych, zebranych z najpięk- 
niejszych miast Hiszpanii — poza oryginalnym ko- 
ściołem w stylu „mudejar“ — był też rynek miejski, 
w kształcie czworoboku, otoczony stylowymi doma- 
mi í 

Na tym placu codziennie odbywąły się pokazy 
publiczne, a więc ilustracją żywa zwyczajów, strojów 
i tańców hiszpańskich. W tańcach tych brał udział 
dość liczny zespół, choć zwykle jest on mniejszy. 

Tancerkę otacza kilka osób, siedzących zwykle na 
ławie, Gitarzysta brzęczy monotonną, ale rytmiczną 
melodję. Reszta towarzystwa klaszcze w dłonie, tupie 
w takt nogami, a w międzyczasie przyśpiewuje, albo 
też wplata odpowiednie zbiorowe okrzyki, pobudzają: 
ce do ruchu. 

Tancerka ubrana jest w suknie, silnie fałdziste i 
długie, ale lekkie, zwykle w barwie kwiatów, częrwo- 
nę czy zielone. Po lekkim wstępie muzyki, uderzeniu 
kastanietów, trzymanych w dłoni — zaczyna tańczyć. 
Jest to ruch całego ciała, ramion, palców, głowy. Nogi 
pracują nad rytmem, — bijąc hołubce. 

Staje ona przed widzem, jakby kwiat, opuszczony 
przez słońce, senny i wiotki. Ramiona zdają się być 


" Żywiołem, w którym się Carmen hiszpańska czu- | 1a uderzyła do serca. u Daai się w niej życie. Wpada w 


ekstazę ruchu. Przychodzą silne fale wzruszeń, które 
ożywiają całe ciało. Tancerka staje się jakby różą o 
jutrzence, patrzącą we wstające słońce, zbierające 
krople rosy z kwiatów. Budzi się ona znowu do życia. 
Chyli głowę wdzięcznie ku ramionom. Znakiem tego 
stuk i klekot coraz szybszy kastanietu. 

Życie — wprawia w rytm taneczny głowę, ramio- 
na. Otwiera przymknięte oczy. Tancerka rzuca się w 
wir. Wyciąga swe ramiona ku czemuś nieznanemu, a 
usty przesyła wdal pocałunek dla słońca. Bez poru- 
szenia nóg i kolan, powoli skręca całe ciało — i 
znowu je wypręża. Taniec ten ma dziwną powagę, 
skupienie. Czasem widać w nim cierpienie. To znowu 
radość i szał, okazywane kastanietem, wirem ciała i 
rytmem nogi. Niekiedy .słania się, a nąwet pada, jak- 
by. przy ostatniej pieśni łabędzia, ale budzi się z om- 
dlenia i wyrzuca z siebie — okrzyki życia. 


I znowu ruch wdzięczny, utrzymany w linii. Nie 
ma w tym tańcu wyuzdania, widocznego w najnow- 
szym tańcu międzynarodowym, który do salonów pu- 
blicznych, a nawet do domów prywatnych wprowa- 
dził kuszenie wdziękami, nagością i najgorszego ro- 
dzaju podniętą zmysłów. 

W tańcu hiszpańskim wypowiada się dusza, ży- 
cie, charakter i temperament narodu. Tutaj jakby w 
klasycznej alegorji — grają rolę wszystkie prawdy 
życia i miłości, twórczego entuzjazmu człowieka, w 
sposób tak bezpośredni i niezłożony. Taniec hiszpań- 
ski prócz zachwytu i radości — często i łzy sprowadza ; 
do oczu. W nim się wypowiada przede wszystkim kos 
biecość hiszpańska, tak różna od tej z poza granie 
Iberii, 

(Dalszv ciąg nastąpi). 


— —— 


BRODA, DNIA 3 LUTEGO 1937 R. 


Ostrożnie przy kupnie koni. Onegdaj rol- 
nik Józef Narloch z Szenfeldu zakupił 
|niejakiego P. z Ogorzelin konia, którego 
‚wiek ustalono według dowodu tożsamości. 
|Po kilku dniach okazało się, że dowód był 
| sfałszowany. Niesumiennego sprzedawcę od- 
| dano policji. 
| Znowu wadliwa budowa komina. Kiedy- 
jkolwiek wybuchł ostatnio w Chojnicach lub 
jokolicy pożar, w najliczniejszych wypad- 
kach powstał wskutek wadliwej budowy ko- 
imina. Ta sama okoliczność była przyczyną 
pożaru domu robotniczego w Rytlu. o którym 
wczoraj pisaliśmy. Sięgająca do komina bel 
ka zapaliła się, powodując groźny pożar. 
| Jak się dowiadujemy, stan robotnika Woj- 
l tery, który skacząc z okna złamał sobie no- 
'gę, nie budzi obaw. i 

W interesie bezpieczeństwa publicznego 
jnależałoby zbadąć wszystkie kominy budzą- 
ce wątpliwości, aby nie narażać ludzi i ich 
mienia. 

Zbiegły wiezień Orkiestrantem na zaba- 
wie K. S. M. Bardzo przykry wypadek wy- 
darzył się na niedzielnej zabawie tut, K. S. 
M. meskiej. Około godz. 23., gdy goście byli 
w najlepszej zabawie, wkroczyła na salę po- 
licja śledcza a posterunkowi mundurowi 
obstawili drzwi. Aresztowany został zbiegły 
z więzienia w Grudziądzu włamywacz 
Balcer. 

Balcer, jak już donosiliśmy, odsiadywat 
w więzieniu karę 15 lat więzienia. W dniu 
13. bm. zdołał uciec. Ślady wskazywały. że 
bywa na terenie powiatu chojnickiego, to 
też policja bacznie czuwała. W ub. niedzielę 
urzędnik śledczy B. zauważył wśród orkie- 
strantów K. S. M., grających do tańca, po- 
dejrzanego osobnika, w którym rozpoznał 
Balcera. Niezwłocznie przywołał pomoc i do- 
konał aresztowania. 

Jak się dowiadujemy, Balcer tylko chwi- 
lowo zastąpił innego orkiestranta, który po- 
szedł tańczyć. Znali się z czasów, gdy Balcer 
będąc w tut. Zakładzie Poprawczym grał w 
orkiestrze zakładowej. Orkiestrant oczywi- 
ście nie wiedział o tym, że Balcer zbiegł z 
więzienia, jak również nie wiedziało o tem 
kierownictwo K. S. M, 


Czyi rower ł 


W Sypniewie (pow. sępoleński) zakwe- 
stionowała policja rower męski. którego wła 
ściciel nie jest znany. Marka roweru 
„Sturm została nieudolnie usunięta i zastą- 
piona marką „Urania“. Również została u- 
swmieta tablica rejestracyjna. Właściciel ro- 
weru, któremu go niewątpliwie skradziono, 
może zgłosić się w Post. P. P. w Sypniewie. 


Oszynt zabrał maszynę do pisania 

Onegdaj przybył do miejscowego kupca 
'M. Kwasigrecha pewien osobnik podający 
się za mechanika-ślusarza. Po krótkich per- 
traktacjach p. Kwasigroch wydał mu ma- 
szynę do pisania celem naprawy. Ponieważ 
rzekomy mechanik dotychczas maszyny nie 
zwrócił, zachodzi prawdopodobnie oszustwo. 
Nazwisko spryciarza nie jest poszkodowane- 
mu znane. 


Znowu wielki pożar _ 


Fabryka beczek Josta w Wejherowie w płomieniach 


Onegdajszej nocy o godz. 23 m. 30 „4 
buchł groźny pożar w fabryce beczek 
Jost w pobliżu dworca kolejowego. Olbrzy- 
mia łuna objęła pół widnokręgu na tle któ- 
rej zarysow. się kontury głównego bu- 
dynku fabryki obok których stała objęta 
płomieniami drewniana szopa. całkowicie 
wypełniona gotowym do wywozu materia- 
łem ym w postaci wiązek klepek i de- 
nek bukowych, służących do wyrobu be- 
. czek. 

Dość rozległy plac wokół płonącej szo- 
py był pokryty gęsto rozstawionymi szere- 
gami i rzędami stert klepek, w pobliżu pię- 
trzyły się stosy desek, sąsiednia szopa rów- 
nież całkowicie wypełniona materiałem o- 
raz zwarte w dużym kompleksie główne za- 
budowania fabryczne. 


Po przybyciu na miejsce straży pożar- 
nej pod dowództwem p. J. Landowski 
przystąpiono do umiejscowienia ogniska 
pożaru i niedopuszczenia linii ognia na są- 
siednie budynki. Akcję ratunkową utrud- 
niał brak wody. Jedyny na terenie fabrycz- 
nym hydrant sieti wodociągowej okazał się 
zamarznięty i dopiero o godz. 2 został przez 
strażaków uruchomiony. Pogotowie kole- 
ie dworca pod kierunkiem p. Lemañńczy- 

nacz. ode. drogowego uruchomiło linię 
wodną po przeciwległej stronie pożaru, 
czym udało się uratować dwie sterty desek 
stolarskich. 


Kolejno przybywały do pomocy: straż 
wojskowa Baonu Morskiego, Ochotnicza z 
Gościcina, lecz dla akcji ratunkowej ilość 


Straszna śmierć pod kołami pociągu 


W Żukowie w powiecie kartuskim 
do pociągu osobowego, ruszającego w 
kierunku stacji Stara Piła, usiłował 
wskoczyć konduktor tego pociągu, Kon- 
kol. Gdy kolejarz znalazł się na stop- 
niach jednego z wagonów poślizgnął 
się i spadł pod pociąg — koła wagonów 
ucięły nieszczęśliwemu obie nogi. 

Wypadek zauważono dopiero w Sta- 


rej Pile. Mianowicie na stacji tej znale- 
ziono przyczepione do podwozia wago- 
nu już tylko zimne, z obciętymi nogami 
zwłoki kolejarza. Konkol więc był wle- 
czony przez pociąg przez całą trasę, dzie 
lącą Żukowo od Starej Piły. Zmarł w 
drodze naturalnie wskutek upływu 
krwi. 


— Za krateczki. Sąd Grodzki w Kowale- 
wie ukarał: Olesia Jana rolnika z Bielska 
3 mies. aresztem bezwzględn. za kłusow- 
nictwo w lasach państwoych  dzierżawio- 
nych przez p. Kentzera z Pruskołąki; Ko- 
czura Antoniego, Ciarkowskiego Romana i 
Kilanowskiego Hieronima, którzy obecnie są 
gośśmi „Toruńskiego Okrąglaka* za kra- 
dzież wędlin, bielizny i zastawy stołowej — 
pierwsi dwaj na 3 lata. trzeci na 2 lata bez 
względnego więzienia; Karweckiego Józefa 
z Małych Radowisk za kradzież bron na 
szkodę maj Piątkowa — na 6 mies. więzie- 
nia; Przybyszewskiego Bolesława, notorycz- 
nego złodzieja z Golubia za kradzież pszeni 
cy na szkodę rolnika Wrońskiego Czesława 
z Bielska na 2 lata bezwzględnego więzie- 
nia; Olszewskiego Frarciszka z Kowalewa, 
pokątnego pisarza-h'uralistę na 4 mies. are- 
sztu bez zawieszenia i 50 zł y; Ja- 
błańskiego Kazimierza, robotnika z Wego- 
rzynęą za kradzież 500 zł na szkodę kierow- 
nika mleczarni w Węgerzynie p. Klimka 
Józefa na 9 mies. z zawieszeniem na 4 lata; 


na 3 ie aresztu z zawieszeniem na 3 
lata; Grapantyna Stanisława i Lewandow- 
skiego Jana, obu z Kowalewa za wymusza- 
nie pieniędzy na jarmarku n 3 mies. aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata; Wilczewską Ju- 
liannę z Gajewka za kradzież powleczeń z 
pierzyn na 1 mies. aresztu z zawieszeniem 
na 3 lata. 

— Z ruchu ludności. W urzędzie stanu 
cywilnego Kowalewo zanotowano w grud- 
niu u nia: Franciszek Czarnecki robot- 
nik syna; Henryk Gomau, kotlarz cygan sy- 
na; Józef Lewandowski robotnik syna; A- 
dam Śmieszny, sędzia córkę; Franciszek 
Łobowdziński robotnik syna. Śluby: Boles- 
sław Paradziński ślusarz i Leokadia Faliń- 
ska; Franciszek Jankowski i Rozalia Ko- 
szubska; Józet Marcinkowski, krawiec i An 
na Leokadia Olszewska; Alfons Szczepański 
przemysłowiec i Zofia Kunegunda Smoliń- 
ska; Ludwik Pilarski, fryzjer i Jadwiga Or- 
łowska; August Fryderyk Wilhelm Zegen- 
hazen. rolnik i Emma Ela Fryda Wirth. 

Zgony: Alfons Janneck kawaler lat 25; 


Zagromskiego Maksymilinra z Wąbrzeżca | Tadeusz Lewandowski 1 dzień. 


za kradzież fasoli nu szkocę maj. Gajaws | 


Wiadomo 


KPW POMORZANIN BIJE SOKOŁA GRU- 
DZIĄDZKIEGO 4:1 


Dnia 2 bm. odbył się w Grudziądzu mecz 
hokejowy pomiędzy KPW Pomorzanin z To 
runia i drużyną Sokoła (Grudziądz). Po cie- 
kawej grze zwycięstwo odnieśli hokeiści to- 
ruńscy w stosunku 4:1 (0:1 1:0 3:0). 


W pierwszej tercji prowadzenie uzyskał 
Sokół przez Łątkowskiego. W drugiej tercji 
Pomorzanin wyrównuje przez Szwieca. Trze 
cia tercja należy do Pomorzanina. który w 
tym: okresie ma przewagę uwidaczniającą 
ją 3-ma' bramkami zdobyte przez najlepsze- 
go gracza Zielińskiego 1 i Hulanickiego 2. 
Sędziowali pp. Felski i Taczyński. 


SENSACYJNY START KUSOCIŃSKIEGO 
W PRZEMYŚLU 


Przemyśl. 2. 2. (PAT). Drugi dzień zimo- 
,wych lekkoątletycznych mistrzostw Polski 
,rozgrywanych w hali przemyskiej obfitował 
w cały szereg niespodzianek. Wielką sensa- 
cją był przede wszystkim start Kusociń- 
skiego. który biegał w sztafecie 3 razy 800 
m. mając za przeciwnika Rakoczego z Po- 
goni katowickiej. Kusociński oczywiście nad 


robił cały dystans dzielący go od Rakoczego | 


i wynoszący 35 m. przebiegając pełne 800 
m. w bardzo dobrej formie. 


Niespodzianką było również zwycięstwo 
Sznejdra w biegu na 50 m. z płotkami. w 
którym zajął on drugie miejsce przed spe- 
cjalistą w tej konkurencji, zawodnikiem 
lwowskiej Pogoni Niemcem. 


Wsprintach pojawił się nowy talen+ w 
osobie zawodnika AZS poznańskiego Popka, 


ELIMINACYJNE ZAWODY BOKSERSKIE 
W ŁODZI 


Łódź 2. 2. (PAT). W Łodzi odbyły się we 
wtorek walki eliminacyjne przed ustaleniem 
dwóch reprezentacji bokserskich Polski na 
z Niemcami w Dortmundzie i z Austrią w 
Łodzi. Doszły do skutku tylko dwie walki a 
raianowicie Piłata (PKS — Katowice) z 
Chomą (SKS — Gdynia) i Biesa (Pomorze) 
z Ostrowskim (Gayer — Łódź). Walki Polu- 
sa (Warszawianka) z Krzemińskim (Pomo- 
rze) i hundsteina (Makabi — Warszawa) z 
Baśkiewiczem nie odbyły się. 

W spotkaniu pierwszym Piłat pokonał 
,Chome już w drugiej rundzie przez techni- 


czne k. o. Zaznaczyć należy, że Choma już 
w nmierwszej rundzie był trzy groggy 
i tylko gong uchronił go od nokautu. 


W spotkaniu drugim Ostrowski dość łat 
wo uporał się z Biesem, wygrywając wyso- 
ko na punkty i 


Sromotna porażka „Gryfu” z „Astoria” bydgoską 
Astoria bije Gryf 13: 3 


Wezner i Grabowski 


na ringu „Starej Gospo- 
się wczoraj zawody bok- 
yn KS Astoria Z. 8. — WKS. 
Gryf Toruń. Mecz zakończył się zdecydo- 
a” zwycięstwem Astorii w stosunku 

Techniczne wyniki walk przedstawiają 
się następująco: : 

W muszej: Wypijewski (A) uzyskał dla 
drużyny bydgoskiej 2 pkt. walkowerem z 
powodu nadwagi Miksłajskiego. Walka to- 
warzyska tych pięściarzy przyniosła zwy- 
cięstwo Wypijewskiemu na punkty. 

W koguciej: Wojtkowiak (A) wypunkto- 
wał łatwo Grabowskiego IL. 

W piórkowej odbyły się dwie walki: 
Wandziewicz (A) zmusił do poddania się w 
pierwszej rundzie Wieczorkiewicza, Rinke 


I. zdobywają punkty 


(A) zaś, po bardzo ładnej walce pokonał 
na punkty Igielskiego. 
W lekkiej: Dorsz (A) zremisował z Gra- 


bowskim L 
W półśredniej: Karasek (A) walczył z 
Fab W trzeciej rundzie Fabiński 


znokautował przeciwnika,. jednak wobec 
zadania nieprawidłowego uderzenia (w 
kark) zwycięstwo przyznano Karaskowi. 

W średniej: Urbaniak (A) — nie bez tru- 
du — wypunktował Lelewskiego. r 

W półciężkiej: Borożyński (A) uległ n 
punkty Weznerowi. 

Sędziowali: w ringu niezbyt p. 
Kugacz, na punkty dobrze p. Hajec z Gru- 
dziądza. Publiczność — jak zwykle na im- 
prezach organizowanych przez Astorię w 
Bydgoszczy — dopisała. 


W Toruniu walczono o łyżwiarskie 


mistrzostwo Polski klasy B. 


Mistrzostwo zdobyli: Dąbrowska, Heinrich i para Borgełówn :-3thala? 


W dniu 2 bm. na ślizgawce Toruńskiego ;, zydenta miasta Torunia, medal pamiątko- 
Klubu Lawn-Tenisowego odbyły się zawody , wy 700-lecia; 2) Mącurzanka Śl. T. Ł.; 3) Dą- 


łyżwiarskie w jeździe figurowej o mistrzo- 
stwo Polski klasy B. Udział w zawodach 
brali zawodnicy ze Śląska, Warszawy, Biel- 
ska, Bydgoszczy i Torunia. Zawody odbyły 
jsię przy pięknej pogodzie i licznie zebranej 
| publiczności, która gorąco oklaskiwała uda- 
ne ewolucje zawodniczek i zawodników. 
Przed południem zawodnicy wykonali ćwi- 
czenia obowiązkowe. Do zawodów o mi- 
strzostwo Polski klasy B mogli startować 
tylko zawodnicy, którzy posiadają bronzo- 
wą odznakę łyżwiarską. Do zawodów o od- 
znakę startowało 10 zawodników, z czego 
4 osain Wieczorem odbyła się jazda do- 
wolną. 

Mistrzostwo pań zdobyła Dąbrowska Ja- 
dwiga z Warsz. Tow. Łyżw. Mistrzyni o- 
trzymała nagrodę ofiarowana przez p. pre- 


browska Hanna, W. T. Ł.; 4) Fieg, T. Ł. 
Bielsk; 5) Dindigerówna, Bydg. Tow. Łyżw. 


Mistrzostwo panów zdobył Heinrich z 
T. Ł. Bielsk, otrzymując nagrodę wędrowną 
ofiarowaną przez £ Wojewodę Pomorskie- 
go; 2) Standzina Śl. T. Ł.; 3) Osadnik, Śl. 
T. Ł., był to najmłodszy zawodnik. liczący 
zaledwie 10 lat, a jego piruety i księżyce 
były gorąco oklaskiwane; 4) Herbutowski, 
K. S. „Leo“ Bydgoszcz. 


W jeździe parami tytuł mistrzowski zdo- 
była pāra Borgelówna—Schafer z Śl. T. Ł, 
przed parą Kokotówna—Kowalski z K.P.W. 
Pomorzanin. i 

Nagrody dla mistrzowskiej pary ofiaro- 
wali: komendant garnizonu p. gen. Maxy- 
mowirz orar starosta krajowy p. Łącki, 


Bonet wobec braku wody — pozostała bez 


znącze ' 

Silny w pomyślnym kierunku wiejący 
wiatr przy 12-stopniowym mrozie ułatwiał. 
w bezpośrednim pobliżu pożaru, poczynie- 
nie przerw w stosach zagrożonych przez 
promieniujące ciepło — desek, tak, że po 
$-godzinnej akcji ratunkowej na środku 
placu płonęła tylko szopa wypełniona 100 
m. sześc. materiału łatwopalnego. wydzie- 
lając masy ciepła i  bezdymne płomienie 
przez kilka godzin, gdyż akcję dogaszania 
pogorzeliska ukończyła straż pożarna na- 
zajutrz w niedzielę, o godz. 16-tej. 

W spalonej szopie były zdeponowane 
części maszyn z urządzenia fabrycznego Z 
innego budynku. przedstawiające wartość 
kilkunastu tys. zł. Maszyny powyższe były 
ubezpieczone w poprzednim budynku, przez 
co obecnie przy likwidowaniu strat nie mo 
gą być brane pod uwagę. 

Szopa ubezpieczona była na 4 tys. — 
materiał na 20 tys., ogólne straty wynoszą 
w przybliżeniu 52.600 zł. 

Przypuszczalną przyczyną pożaru zanie 
dbanie zabezpieczenia paleniska pieca © 
grzewalnego, usiawionego w roboczej izbie 
spalonej szopy. À 

Dochodzenia w sprawie pożaru prowa- 
dzi posterunek Pol. Państw. 


EEEO AEOS REEE IEE ETETE 
Chołm>a 
— Zabawa Klubu Kręglarzy „Bęc”. Klub 


Kręglarzy „Bęc” urządza swój tegoroczny 
bal karnawałowy w sobotę, dnia 6 lutego 


rb. w Sali „Willi - Nowej”. Klub ten znany, 


ze swych doskonałych imprez zabawo 


dokłada także i tego roku wszelkich starań.. 


aby zabawa wypadła jak najokazalej. Pod- 
czas tańca przygrywać będzie orkiestra woj- 
skowa z Torunia. A 

— Z życia Ch. Tow. „ Chełm- 
żyńskie Tow. Wioślarzy obchodzi w dniu 
30 bm. 10-lecie swego istnienia. W przede- 
dniu, tj. 29 bm. odprawiona zostanie msza 
św. za spokój dusz śp. trzech zmarłych 
członków. oraz złożenie wieńców. W. dniu 
30 bm. odbędzie się uroczyste zebranie oraz 
komers dla członków. W dniu 1 lutego u- 
rządza Ch. Tow. Wioślarzy bal karnawało- 
wy w sali „Willi - Nowej”. Podczas tańca 
przygrywać będzie orkiestra wojskowa z 
Grudziądza. 


Ń 


$wiocie 


eea ae ere . 
(á) Obchód dwóch patriotyczn: rocznic. 
Pun edziałek 25 bm ujlyrął w Świeciu p>1 
zntkiem obchodu dwu rocznic, dwu pa: 
miętnych dni, t. j. rozruchów antyniemiec- 
kich w r. 1912 i wkroczenia Wojsk Polskich 
w roku 1920. (O obu rocznicach p.saliśmy 
obszernie). ` 
Celem uczczenia tych dwu rocznic przy- 
gotowały Fed. P. Zw. Obrońców Ujczvzny 
iącznie z Parafialną Akcją Katolictą, Zw 
Weteranów i Sokołem uroczysiy obchód 
Miasto udekorcwano licznymi chorągwia 1i 
Przed połuniem odprawił ks. radca Koa'- 
tzer uroczyżie nabożeństwo w kościele po: 
k!asztornym. Udział w nabożeństwie wziel' 
rrzedstawi ¿^la miejscowych władz, insty- 
t1cyj, społeczeństwa i niektóre organizats 
ze eztandarami. Wieczorem w sali p. Chet 
s.owskieg» odbyła się akademia, zaina:tgu- 


rcwana wyst :pem chóru męskiego „Harmo-. 


nia“ pod batutą p. Mekiłły. 

Starosta w stanie sp. p. Kowalski wy- 
głosił okolicznościowy referat; p. prof. Eck- 
stein z werwą wygłosił recytację pt. „Hymn 
zmartwychwstania", utwór p. Kowalskiego 
Chór odśpiewał wiązankę pieśni żołnier. 
skich, a prezes Zw. Weteranów p. Borysinb 
wręczył dyplomy pamiątkowe kilku uczest- 
nikom „rewolucji świeckiej“ pp. braciom 
Jurkiewiczom, Glazie, Pietrzykowskiemu * 
Hofmanowi. i 


Odśpiewaniem pieśni „Nie rzucim zie- 
zakończono tę patriotyczną akademię. 


mi 


— Doroczne walne zebranie Koła Związ 
ku Rezerwistów w Sępólnie odbyło się w 
tych dniach i jak się dowiadujemy na pod: 
stawie powziętej uchwały w dniu walnegę 
zebrania powyższe Koło złożyło<dar na do» 
żywianie biednych dzieci w kwocie 20 zł 
i na kościół 15 zł. Niech aya godny naśla- 
dowania posłuży przykładem dla innycb 
organizacyj. 

— Tow. Rolnicze Powiatowe w Sępólnie 
zawiadamia uprzejmie, że w czwartek. dn 
4 lutego 1937 r. o godz. 9,30 w sali Domu 
Katolickiego w Sępólnie odbędzie się jed 
nądniowy kurs sadowniczo - warzywniczy 
Przybędzie prelegent z Pom. Izby Rolniczej. 
Panów prezesów Kółek Rolniczych upra- 
sza się, by dołożyli jak największych sta- 
rań, by kurs ten został licznie wykorzysta- 


ny. 


— Dnia 17 ub. m. odbył się w kę ztnpł 
mecz ping - pongowy pomiędzy drużyna 


Harcerskiego Klubu Sportowego Sępólno «a 
drużyną Związku Strzeleckiego Więcbork. 
Zwyciężyła drużyna Z. S. w stosunku 4 do 
2 — natomiast w niedziele, dnia 24 ub. m 
odbył się w Więcborku mecz rewanżowy 
w którym zwyciężyła także, drużyna Z. 38 


„l oWięcbork w stosunku 6 do 
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~ uzupełniające 


KALENDARZYK 


środa, 3. 2. Błażeja - 
Czwartek 4. 4. Andrzeja 3 
Piąte” 5. 2. Agaty agi 
yl ccc 
z miasta 


— Biura Urzędu Stanu Cywilnego w Byd- 
goszczy, Nowy Rynek 1, przenosi się z dn. 
4 bm. z ubikacyj parterowych na II piętro 
wejście środkowe. sai i 


— Wypadek robotnika podczas rąbania 
lodu. Zatrudniony przy zwózce lodu robot- 
„nik Wacław Gniot (ul. Szczecińska 10) 
„wpadł wskutek poślizgnięcia się do prze- 
Wypadek zauważyli na szczęście 
„znajdujący się w pobliżu pracownicy którzy 
'wydobyli Gniota z mroźnej topieli. 


Zebrania — Odczyty 


| -— Placówka Bielawy — Skrzetusko) Zw. 
Powstańców i Wojaków OK VIII. Zebranie 
plenarne w czwartek 4 bm. o godz. 19 w lo- 
"kalu „Trzeciego maja“ przy pl. Piastow- 
skim. 

|. — Placówka IV (Szwederowo) Zw. Pow- 
,stanców. Zebranie plenarne dnia 5 bm. o 
godz. 19 w sali p. Kołodzieja przy ul. Ugo- 
ry. Bardzo ważne sprawy. 


— Sekcja kulturalno - oświatowa Orga- 
nizacji Przysposobienia Kobiet do obrony 
kraju zaprasza członkinie i sympatyków na 
referat p. prof. Janiny Domańskiej na temat 
„Kobieta w Polsce a państwach . starożyt- 
nych“ w dniu 5 bm. o godz. 18 w świetlicy 
przy ul. Marsz. Focha 39. 


Roczne walne zgroma- 
dzenie emerytów 


Zarząd Stowarzyszenia Emerytów woje-- 
wództw Poznańskiego i Pomorskiego w 
Bydgoszczy — członek Związku Polskich.. 
Zrzeszeń Emerytalnych w Warszawie, — za 
wiadamia swoich członków i członkinie, że 
w piątek. dnia 5 bm. o godz. 15 odbędzie się 
roczne walne zgromadzenie członków Stow. 
na górnej sali Resursy Kupieckiej w Byd- 
goszczy przy ul. Jagiellońskiej nr. 13 z na- 
stępującym porządkiem obrad: 1) zagajenie; 
2) sprawozdanie z czynności za rok 1936, a) 
prezesa, b) sekretarzą, c) skarbnika, d) ko- 
misji rewizyjnej; 3) udzielenie. absoluto- 
rium ustępującemu zarządowi. . 4) wybory 
zarządu i komisji rewizyj- 
nej.5 Ustalenie wpisowego i składek ezton- 
kowskich na rok 1937, 6) zmiana statutu — 
uzupełnienie $ 12, 7) referat o sprawach 
emerytalnych, 8) wolne głosy i. wnioski, 
9) zakończenie. 

Członkowie powinni zabrać ze sobą za-- 
proszenie, bez którego nie będą wpuszcze- 
ni na salę. oraz leritvmację członkowską, 

Zjazd prezesów Oddziałów Stowarzysze- 
nia odbędzie się w tym samym dn. o godz. 
10,30 na dolnej sali Resursy Kupieckiej w 
Bydgoszczy. 

, Dnia 5 lutego br. o godz. 8,30 odbędzie 
się w kościele Klarysek w Bydgoszczy żało- 
bna Msza św. za zmarłych członków Stowa- 
rzyszenia. Zarząd prosi o liczny udział 
członków w tym nabożeństwie. 


Bony pracył 


Przyjął się już wśród tutejszego społe- 
czeństwa zwyczaj, że w miejsce jałmużny 
wręcza się biednym bony  „Caritas*, za 
: które biedny otrzymuje pomoc w gotówce. 

Obecnie B. O. Caritas wystąpił z mową 
inicjatywą. W tych dniach wydał Caritas“ 
t. zw. bony pracy. Bon taki doręcza się bie- 
dnemu, który uzbierawszy pewną ilość bo- 
nów pracy. udaje się na przeznaczone miej- 
sce. ,gdzie otrzyma pracę i wynagrodzenie 


„ w-gotówce. 


Bony kosztują 5 gr. sztuka, można je 
otrzymać w biurze B, O. Caritas przy ul. 
Cieszkowskiego 6. Cały dochód przezna- 
cza się na budowę kościnła na Czyżkówku, 
gdzie biedni na podstawie uzbieranych: bo- 
nów otrzymują pracę i wynagrodzenie. 

Obywatelstwo prosi się serdecznie o po- 


' parcie tej inicjatywy ze względu na jej cel 
i metodę wychowawczą. Otrzymujący bon 1 
„zaś będą zadowoleni, że otrzymali pracę i 


pomoc w gotówce. 
| Zatem: w miejsce jałmużny — bon pracy! 


Z pod bźrła księcia karnawału | 


Karnawał w pełni.. | 
Kalendarz 'zdaje się mówić inaczej, po- 


©'kazując bliską już Środę Popielcową, ale 


í 


życie samo — krótko mówiąc — wre. Bawi 
się stolica, Krynica, bawi się i skromna z 
natury Bydgoszcz. 

Co dzień prawie, a już każdej soboty i 
„nadprogramowego”* dnia przedświąteczne- 
go — zabaw bez liku. Skrzętnie też wyks- 
rzystywane są wszystkie sale i okazje za- 
bawowe, a nastrój karnawałowy przybiera 
(z dnia na dzień, a raczej z... nocy na noc 
'na sile. 

W liczbie wielu zabaw, jakie odbyły się 
przedwczoraj, wyróżniły się przed innymi 
zabawa reprezentacyjna Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. Bal ten jak corocznie ściąg- 
nął „Pod Oria“ liczne grono towarzyskiej 
Bydgoszczy, wraz z przedstawicielami miej 
scowych władz na czele. Honory domu peł- 
niły panie z Zarządu P. C. K. z p. Szuberto- 
wą na czele. W gronie gości znajdowali się 
komendant garnizonu bydgoskiego p. gen. 
Chmurowicz, wicestarosta Robakowski, 
proboszcz farny ks. kan. Schulz i inni. 

Polski Biały Krzyż, oprócz niedawnego 
balu w salonach Szkoły Podchorążych — 
urzędził w bieżącym karnawale wraz z gar- 


Sroda, dnia 3 lutego 1937 r. 


Bydgoszcz w dniu imienin 


Pierwszego Obywatela 


W dniu 1 lutego r. b., jako w dniu 
imienin Pana Prezydenta R. P. prof. dr. 
Ignacego Mościckiego — Bydgoszcz da- 
ła zewnętrzny wyraz swym uczuciom 
żywionym względem Pierwszego Oby- 
watela Polski. 

Już w przeddzień imienin  wieczo- 
rem na gmachach publicznych i wielu 
domach . prywatnych w mieście pojawi- 
ły się chorągwie o barwach narodowych 


Młodzież szkół bydgoskich udała się: 
w poniedziałek rano na nabożeństwo, 
po czym w poszczególnych zakładach 
naukowych odbyły się okolicznościowe 
poranki poświęcone bliższemu pozna- 
niu postaci Pierwszego Obywatela kra- 
ju. 

W dniu wczorajszym w kościele far- 
nym odbyło się solenne nabożeństwo na 
intencję Dostojnego Solenizanta. 


Z działalności Tow. Kolonii Feryinych 


„OPIEKA“ 
Zgórą 1.000 dzieci korzystało z dobrodziejstw wakacyj letnich 


Towarzystwo Kolonij Feryjnych „O- 
pieka" ogłosiło ostatnio sprawozdanie 
z przebiegu kolonii w Jastrzębiu i pół- 
kolonii w Bydgoszczy, na których prze- 
bywały dzieci szkół powszechnych m. 
Bydgoszczy a mianowicie sieroty i dzie- 
ci wyłącznie rodziców bezrobotnych i 
wdów. 

. Z. zestawienia statystyczngseo wyni- 
ka, że dzieci:z pobytu na kolonii i pół- 
kołonii dużo skorzystały, przybierając 


na wadze i poprawiając równocześnie 


swój wygląd. Wszystkie dzieci wróciły - 


opalone i zdrowe do domu. 
Projektowany był pobyt dzieci w li- 
czbie 500 na kołoniach i 600 na półkolo- 
niach. Oba projekty zostały co do licz- 
by przekroczone, mianowicie na kolo- 


niach o 98 dzieci, na półkoloniach o 4 


dzieci. Liczba dni pobytu na koloniach 
wynosi 15.181, a na półkoloniach 14.122. 
Zarząd był niestety zmuszony skrócić 
pobyt dzieci 3 i 4 turnusu na koloni o 


Z LISTOW DO REDAKCJI 


jeden tydzień z powodu braku dosta 
tecznych funduszów. Mimo to powstał 
jeszcze niedobór w kwocie 1.122,57 zł., 
który nie był w preliminarzu przewidzia 
ny, a na który zarząd niema pokrycia. 
Z wykazu dochodu wynika, że mia- 
sto Bydgoszcz jest największym ofiaro- 
dawcą. Subwencja Zarządu. Miejskie- 
go umożliwiła w głównej mierze przy- 
jęcie na kolonie i półkolonie tak wiel- 
kiej liczby dzieci najuboższych miasta. 
Poza tym pokryło miasto Bydgoszcz de- 
ficyt powstały roku ubiegłego w kwo- 
cie zł. 1.666.—. Należy podkreślić, że 
Wydział Powiatowy pow. bydgoskiego 
udzielił towarzystwu bezpłatny prze- 
jazd kolejką powiatową na miejsce ko- 
lonii w Jastrzębiu. Z prywatnych ofia- 
rodawców. wypada wymienić firmę Ba- 
-con - Export Gniezno w Bydgoszczy, któ 
ra ofiarowała towaru za kwotę 1.000 zł., 
i pp. Chłapowskich z Sobiejuch, którzy 
przysłali 200 zł. VAI ; 


Kierownik szkoły w Fordonie 
w prawdziwym świetle 


W związku z wyjaśnieniem kier. szko 
ły z Fordonu dotyczącym notatki umie- 
szczonej w „Dzienniku . Bydgoskim“ z 
dnia 24 I. br. pod rubryką „Reflektorem 
po Bydgoszczy* donoszą nam z kół na- 
uczycielskich Co następuje: 

1) Wyjaśnienie to uważamy za skromne, 
gdyż kier. szk. nie powołał się na kolegów 
Wielkopolan, którzyby w tej sprawie mogli 
też niejedno dorzucić. : 

2) Znając p. A. od wielu lat jako dobre- 
go kolegę, przykładnego obywatela i spo- 
łecznika, wytrawnego wychowawcę, stwier- 
dzamy, że zarzut ten postawiony przez lu- 
dzi „poważnych“ jest wyssany z palca. 


+ 


3) Przez długoletnie współżycie z nim 
nigdy nie odczuliśmy różnic dzielnicowych, 
a przeciwnie, takowy cenił zawsze wysoko 
kulturę tutejszej dzielnicy i jej dorobek w 
dziele odbudowy państwowości polskiej. 

4) Z powyższego wynika, że „Reflektor“ 
więcej niż „poważnie* się pomylił. Życzy- 
my „poważnym“ ludziom aby po zelektry- 
fikowaniu powiatu doczekali się udzielenia 
koncesji na oświetlenie własnego podwór- 
ka opatentowanym „Reflektorem". 


| Nauczyciele Wielkopolanie. 


(21 nazwisk ‘Nauczycieli Wielkopolan 
znajduje się w naszym posiadaniu). 


Likwidacja mienia osób nieobecnych i zaginionych 


Na obszarze b. zaboru rosyjskiego, zwła 
szeza zaś w województwach wschodnich, 
znajduje się dość znączna liczba obiektów 
majątkowych, opuszczonych przez właścicie- 
li przeważnie wskutek wojny. 

rak jest dokładnych danych 6 wartości 
opuszczonych obiektów majątkowych. 


nizonowym korpusem.  podoficerskim bal 
podoficerski. Bal ten odbył się w dn. 1 bm. 
w „Strzelnicy*, Zabawę podoficerską za- 
szczycili swą obecnością przedstawiciele 
miejscowych władz wojskowych pp. gen. 
Chmurowicz, płk. Skroczyński, dowódcy 
niektórych formacyj, delegaci korpusów. o0- 
ficerskich . jak również przedstawiciele 
władz cywilnych i duchowych z ks. kan. 
Schulzem,  wicestarostą  Robakowskim i 
przedstawicielem prezydenta miasta dyr. 
Matuszewskim na czele. Licznie na bał 
przybyli członkowie Zarządu P. B. K. pp.: 
przewodnicząca Koła: Stabrowska, przewod 
nicząca komisji imprezowej Sokołowska, 0- 
raz pp. dr. Nieduszyński, Zalewska, mjr. 
Załęski i in. Funkcje gospodarzy spoczywa 


ły w rękach komitetu wyłonionego przez 


garnizonowy korpus -podoficerski w skła- 
dzie pp.: chor. Drabika, st. ogn. Fortuny, 
sierż.. Grąbczewskiego, st. sierż. „Jeżewskie- 
go, chor. Kaczmarka, st. ogr. Kowalskiego, 
st. sierż. Kempki, st. wachm. Małka. chor. 
Orłowskiego. ogn. Rozmiarka. st. wachm. 


Sierczyka, sierż. Wróbla, st. ozn. Wojtania 


i st. sierż. Zająca. 

„Pierwszy reprezentacyjny: bal podoficer- 
ski „bydgoskiego garnizonu udał się całko- 
wicie, przyczyniając się poważnie 'do zacie- 
śnienia węzłów . koleżeńskiego współżycia 
podoficerów: bydgoskich. i 


|  Dewastacja tych obiektów majątkowych 
przyczynia sie do uszczuplenia majątku spo 
łecznego. Aby zapobiec temu stanowi rzeczy 
— Rad: Ministrów przyjęła na ostatnim po- 
siedzeniu projekt ustawy o likwidacji mie- 
nia osób nieobecnych i zaginionych, znaj- 
dujacego się na obszarze m. st. Warszawy 
oraz województw centralnych i wschodnich. 

Ustawa m:. obowiązywać tylko na obsza 
rze wojewćdztw środkowych i wschodnich i 
m. st. Warszawy, przy czym likwidacji ma 
podlegać mien.e osób nieobecnych. co do 
których życia nie ma wiadomości od dnia 1 
stycznia 1921 r. nieobecnych, których nieo- 
becność rozpoczęła się przed dniem 1 stycz- 
nia 192: r ; 

Zlikwidowane mienie przechodzi, według 
projektu ustawy, na własność bądź Skarbu 
Państwa. badź też związku samorządowego. 
Na związki samorządowe przechodzi mienie, 
województw wschodnich nadto mienie, poło- 
wejewódtw wschodnich nadto mienie. poło- 
żene na terenie miast. Wszelkie inne mie- 
nie przechodzi na własność Skarbu Państwa. 

Z pośród mienia, przekazanego Skarbowi 
Państwa, nieruchomości ziemskie przezna- 
czone będą ne. cele, wskazane w ustawie o 
wykonaniu reformy rolnej. 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 
jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowa. 


DYŻUR APTEK. 

— Dyżur nocny aptek do dnia 7 bm. włą 
cznie pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdańska 
27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, ul. Grun- 
waldzka 57, tel. 31-91. 
= 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
Jedyny występ Baletu Parnella. 


A więc już dziś zobaczymy „mistrzów 
tańca“. 

Warto zamieścić wyjątek z recenzji u-; 
mieszczonej w „Darmstädter Tageblatt“ zi 
dn. 18. XI. 1936 r., który mówi, że „wszyscy | 
z baletu Parnella są tancerkami i tancerza- į 
mi z krwi i kości, że sztuka ich jest daleko; 
od wszelkiej „sztuczności“. Doskonała. tech-' 
nika posunięta nieomal aż do akrobatyki, 
zawsze wywołuje wrużenie największej pro-| 
stoty*. — „Münchener Neueste Nachrich-; 
ten“ z dn. 24. XI. 1936 r. „Mimowoli porywa, 
nas brak wszelkiej sztuczności i pseudoar-: 
tystycznej „kultury girlsów* oraz zaakcen-: 
towanie pierwotnego zdrowego, prącego do 
wyrażenia się w tańcu folkloru“. — A więc. 
nic z szablonu — każdy odruch jest indy- 
widualny — wykonany z artystyczną precy- 
zją, a czyż to nie jest szczytem sztuki wy-. 
łamać się z szablonu? 

Olbrzymie zainteresowanie występem. 
baletu Feliksa Parnella doskonale świad- 
czy o wyrobieniu artystycznym  naszegoj 
miasta, bilety są już prawie wysprzedane. 

W czwartek wraca na afisz komedia Kie- 
drzyńskiego „Serce na wolności”. 

W niedzielę po południu o godz. 16 ope- 
retka „Zakochana królowa“. Rolę tytuło- 
wą odtworzy urocza primadonna naszej 
sceny p. Mary Gabrielli. Bilety po cenach 
zniżonych już do nabycia w kasie teatru. 


KINA. 
ADRIA: „Papa się żeni“ i nadprogram. 


APOLLO: „Orzeł leci do Chin“ i nadpro« 
gram. 

BAŁTYK: „Sekret marynarki wojennej" f 
„Tarzan“. 


KRISTAL: „Będzie lepiej“ ze Szczepkiem ł 
Tońkiem, oraz liczne dodatki. 

MARYSIEŃKA: „Cissy“. 

REWIA: „Ulica szaleńców“ i rewia. 


O mistrzowstwo Podo kręgu 
gier sportowych 


W -hali sportowej przy ul. Sowińskiego : 
w Bydgoszczy odbyły się we wtorek 2 bm. ' 
zawody w koszykówkę. W dalszym ciągu, 
rozgrywek 0 mistrzostwo Podokręgu gier : 
sportowych spotkały się następujące dru- : 
żyny: ! 

K. S. Ciszewski z K. P. W. Bydgoszcz. | 
Spotkanie to przyniosło pierwszą porażkę | 
doskonałej drużynie klubu fabrycznego K.. 
S. Ciszewski. Drużyna ta uległa zespołowi | 
Kolejowego P. W. w stosunku 14:8. Zazna-, 
czyć należy, iż K, S. Ciszewski wystąpił bez ` 
doskonałego swego zawodnika Pikesa, i 

Drużyna CWT. Lot. uzyskała dalsze dwa. 
punkty walkowerem wobec niestawiennic- | 
twa Polonii, ponadto K. S. Ciszewski zyskał - 
przez v. o. 2 pkt. wobec niestawiennictwa 
K. S. M. Okręg. i 


Która z pań zdobędzie wielką, 
nagrodę? 
Jak już donosiliśmy, pan prezydent Bar: 
ciszewski ofiarował wielką nagrodę hono-| 
rową na Bal Prasy. Nagrodę tę zdobędzie; 
drogą powszechnego plebiscytu królowa| 
Balu. Dla dwu pań z jej królewskiego or-| 
sząku wspaniałe nagrody w postaci kili-i 
mów ofiarowała firma Bacon - Export, 
Gniezno. Dalsze nagrody pochodzą ze zna- 
nych firm bydgoskich. i 
Cała elita Bydgoszczy dała sobie spot-' 
kanie 6 lutego, w ostatnią sobotę karnawa-, 
łu na dorocznym Balu Prasy w hotelu „Pod, 
Orłem“. l 
Dwie orkiestry, urozmaicenia, reflekto- 
ry, dwie sale, konkursy z nagrodami = 
wszystko to winno zachęcić do wzięcia u- 
działu w tym balu, tym bardziej, że bilet 
wstępu kosztuje wyjątkowo w tym roku 
złote. 


Nowe statki na linii 
Środkowc-amerykańskiej ' 


Dla utworzonej ostatnio polskiej H-' 
nii regularnej pomiędzy Gdynią i por- 
tami Ameryki Środkowej, zostały —. 
jak wiadomo — zekontraktowane dwa. 
statki szwedzkie „P. N. Damm" i „Als- 
sund“, które w grudniu ub. roku rozpo-: 
częły na nowym szlaku regularne rej- 
sy. Obecnie dowiadujemy się, że dwa; 
te statki parowe będą na wiosnę zastą=' 
pione przez motorowce „Vigrid“ i „Vi-. 
giland', które zostały w tym celu wy- 
dzierżawione przez „G. A. L.* 

Statki te posiadają tonaż brutto po 
przeszło 4.700 t., ładownie o pojemności 
400.000 stóp sześć. oraz obszerne komo- 
ry chłodnicze. Szybkość statków wyno- 
si od 11 do 11 i pół węzłów. 

Postawienie na linię środkowo-ame- 
rykańską motorowców zamiast parow- 
ców, będzie miało szereg plusów. Ułat- 
wiona będzie przede wszystkim techni- 
ka bunkrowania, a poza tym eksploata- 
cja będzie tańsza, szybsza i sprawniej- 
sza. Nowe statki będą uruchomione na 
linii południowo - amerykańskiej od 


"kwietnia br. począwszy. 


w. 


a 
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Cała Polska... tańczyła 


Była to naprawdę udana impreza Pols- 
kiego Radia. Możnaby powątpiewać w oce- 
nę krytyka, ale trudno zaprzeczyć maso- 
wym wyrazom entuzjazmu tancerzy i tance 
rek. Bawiono się naprawdę doskonale, ba 
świetnie, Przyczynił się do tego n**wątpli- 
wie „wodzirej“ — schowany w sze-..ennym 
pudełku zwanym radiem. 

(|. Każdy taniec był Li Zal arta d aeina 
dzią pełną humoru, częs nieprzecię 

| dowcipu, wywołującego wśród bawiących 
się gości szczere kaskady Śmiechu. 

` — A teraz tango.. „W blaskach ełoń- 
jea*. Tango nadające się specjalnie do lokali 
‘stabo oświetlonych i mało ogrzanych itd. 

Trzeba było znaleźć się właśnie na jed- 
nej z tych nieco wyziębionych sal, by zoba- 
leczyć jaki kapitalny efekt zrobiły te na po- 
zór banalne słowa. Zapomniano o chłodzie 
i za chwilę wszystkie pary tańczyły ocho- 
czo. rozprawiając o „telewizyjnych zdolno- 
ściach speakera". 
|. Tryskające humorem zapowiedzi, miały 
„jedną wielką zaletę, o której napewno nie 
[wie sam pan Tadeusz Łuczaj. Otóż wybawi- 
jły one z kłopotu tysiące małomównych. lub 
[nie umiejących bawić rozmową panów. Wszę 
|dzie panowała radość, a każdy taniec sta- 
jwał się zajmującą przestrzenią czasu, pod- 
'ezae którego komentowano ostatni dowcip 
| „wodzireja“. 
| Ape! Rozgłośni Pomorskiej skierowany 
ido ogółu społeczeństwa znalazł bardzo sil- 
iny oddźwięk. Tańczono na rzecz bezrobot- 
inych, odczuto potrzebę niesienia im pomocy, 
,a że pomoc tę połączono z własną przyjem- 
'nością nie należy się dziwić. że tak szeroko 
4 daleko apel ten zawędrował. 

Ktoś już powiedział, że „sobotni wieczór 
był niejako triumfem polskiej radiofonii, bo 
wiele osób niebardzo zdających sobie spra- 
wę z tego, czym właściwie eą fale radiowe, 
pomyślawszy że na przeciwległych krań- 
jeach Polski tańczą równocześnie ludzie w 
takt identycznych melodyj, granych dla 
wszystkich przez te same orkiestry, odczuje 
napewno podziw dla tego epokowego wyna- 
lazku. A od podziwu niedaleko do sympatii, 
a wiedzieć, — że choć przez chwilę tysiące 
osób czują do kogoś sympatię — to nielada 
satysfakcja”, 

Otóż z całą pewnością możemy zapewnić 
Polskie Radio, że sympatia ta nie tylko że 
wzrosł%, ale zamieniła się nawet w wdzięcz 
ność. Wiadomo mi jest z ust bezpośrednich, 
że tego wieczoru odbyło się wiele zaręczyn, 
wiele podwieczorków w dworach polskich i 
tysiące zabaw w gronie rodzinnym. Już od 
tygodnia przygotowywano się do tego „ra- 
diowego ewenementu* — który dał słucha- 
czom dwie radości i zadowolenia. 

. Na Pomorzu zorganizowano cały szereg 
zabaw i tak: Klub Sportowy Pracowników 
Fabryki Wodomierzy i Gazomierzy w Toru- 
niu urządził wieczornicę w sali „Banano- 
wej" w Domu Społecznym. Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet w. Rypinie zorganizo- 
wał zabawę w „Domu Strzelca". Kolejowe 
Przysposobienie wojskowe Ognisko I w Byd 
goszczy urządziło tańcówkę we własnej sali 
przy ul. Zygmunta Augusta. Związek Re- 
emigrantów i Optantów koło w Toruniu u- 
rządzi! zabawę w sali p. Malinowskiego przy 
ul, Grudziądzkiej nr. 69. Pocztowe P 
sobienie Wojskowe przy Rozgłośni Pomor- 
skiej w Toruniu urządziło wieczornicę w lo- 
|kalu Konfraterni Artystów, w podziemiach 
| Ratusza. Naczelna Organizacja Inżynierów 
IRP. — Okręg Pomoreki w salach Dyrekcji 
| Okręgowej Kolei Państwowych w Toruniu. 
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ŚRODA, DNIA $ LUTEGO 1037 R. 


W niedzielę, dnia 31. L 1937 r. © godz. 13.30, zasnął w Bogu, nasz 
4. p. 


członek, naczelnik honorowy 


długoletni 


Walenty Z ółkowski 


odznaczony medalami.zasług za niezmordowaną pracę, położoną na niwie strażactwa, 
którą pelnił © hoczo na pożytek obywatelstwa i Państwa. 


iśmy w 


Przyjaciołom i Zna 
ruń, Todmisydiia Pań M 


wego i dzielnego druha, który zostanie nam w wiecznej pamięci, 


Stowarzyszenie Ochotniczej 


Straży Pożarnej w Chełmży. 


m, Zrzeszeniu Sędziów i Prokuratorów R. P. Koło Tos 
dzia św. Wincentego a Paulo, Gronu Nauczycielsk'emu 


iuczenicom Gimnazjum Żeńskiego im. Kr. Jadwigi oraz wszystkim, którzy okazali 
nam współczucie z powodu bolesnej straty Ś. p. 


Stanisława Arkusiewicza 


składamy serdeczne 


em. sędziego S. A. 


Toruń, w lutym 1937 r. 
432 


Żeński Hufiec Harcerski i Przysp. Wojsko- 
we Kobiet do Obrony Kraju w Grudziądzu 
w auli Gimnazjum Żeńskiego przy ul. Curie 
Skłodowskiej. KPW — Oddział w Grudzią- 
dzu w świetlicy kolejowej przy ul. Dworco- 
wej. Katolickie Stowarzyszenie Kobiet w 
Rypinie — w Domu Katolickim. Koło Kobiet 
przy ZPOK w Rypinie — w sali kina „Colos 
seum*. Straż Pożarna w Rypinie — w Tea- 
trze Miejskim. Rodzina Policyjna w Choj- 
nicach w salach hotelu „Urban“. Klub Spor 
towy KPW Unia w Tczewie w sali KPW. 
Tow. Gimn. „Sokół“ — Gniazdo żeńskie w 
Tczewie w sali Hali Pomorskiej przy ulicy 
Szopena. Związek Strzelecki w Tczewie w 
lokalu „Esplanada“ itd. itd. 

Zabaw tych możnaby naliczyć bez końca 
1 liczba ich właśnie stanowi o powodzeniu 
imprezy Polskiego Radia. 

Impreza ta co jest rzeczą pewną, stanie 
się dcrocznym czajem, nie dlatego, że 
mielibyśmy wi e bezrobocie, ale dlatego 
że sama w sobie jest niezwykle atrakcyjną. 

Świadomość, że przez kilka godzin z rzę- 
du będziemy mieli doborową muzykę tanecz 
ną zrzeplataną dowcipami, śpiewem, mono- 
logami itp. — daje możność urządzenia 
przyjemnego i pożytecznego wieczoru już-na 
kilka dni naprzód, a jednocześnie pozwala 
na werbowanie szerokiej publiczności na 
zabawę, z której dochód jest przeznaczony 
na jeden z najpiękniejszych celów — jakim 
jest niewątpliwie — niesienie pomocy bliż- 
niemu, ' (K.) 


Rekordowy przyrost naturalny... 
niedzwiedzi w Warszawi 

Niedźwiedzica Maksia, jedna z pierw- 
szych lokatorek stołecznego Zoo, powiła w 
tych dniach troje młodych. Zwierzę to przy- 
sporzyło Warszawie w ciągu 8 lat dziewięć 
niedźwiedzi, co w warunkach sztucznej ho- 
dowli jest liczbą rekordową. 


Z dniem 1. lutego r.b. 


| 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
Gimnastyka. 6.50 ). 

poranny. 
cja dla szkół, 


Roczina. 


Środa, 3 lutego 
FROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
|". 6.33 
Muzyka (płyty 7.15 Dzien- 
1.25 Programy lokalne. 8.00 Audy- 
8.10—11.30 Przerwa. 11.30 Audy- 


cja dla szkół: a) „Jak żyją wilki* — 


wygl. prof. Jan Rostafiński, 


» $ że 
mości arcze. 15.15 Program: b 

„Zagadki muzyczne” — audycja dla dzieci star- 
szych w oprac. Ady Artz į Tadeusza Seredyńskiego 


ze Lwową). 16.30 G. Onslow: Kwintet instrumentów 


— flet, Aleksander 
T Wiad; 


ętych op. 81, Wykonawcy: Eugeniusz Towarnicki 


— obój, Jan Possejpal 
ysław Łysakowski — waltornia, 


Oskar Streusand — fagot (ze Lwowa), 17.05 „Czego 


żołnierz wymaga od s 
Roman Umiastowski. 17.20 Koncert orkiestry Stra- 


twa“ — odczyt wygł. 


ży Więziennej pod dyr. Leopolda Spitzera. 17.50 


aktualna. 


gramy lokalne. 18.50 


weda inż. 


(Łódź 1 Katowice nadają aud. lok.). 19.00 
czy drobnych i be eis s (* — humoreski Piotra Choy- 


nii Amerykańskiej z okazji 


w starym 
dację 
misja do 


śnie National Broadcastin; 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
powieści o Chopinie'* — wieczór 9 


Pogadanka 
ksymilian 


nowskiego. 
Przerwa. 


„Budujemy domek" pog. wygł. dr. Ma- 
Komreich (z Krakowa). 18.00 Pogadanka 
18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 Pro- 
„Szczęście czy morgi“ — ga- 
Krystyny  Onitschowej (z lg y omk 

„Z Tze- 


19.20 ogramy lokalne. 20.25—20, 

20.30—20.45 Specjalna audycja dla Polo- 
balów pod nazwę „Noc 
rakowie*”, organizowanych przez Fun- 


Kościuszkowską w Nowym Jorku (trans- 


Ameryki Północnej na wszystkie p 4 
Company). 20.45 Dzićh- 
aktualna. 21.00 „O- 


„Chopin i Geor- 


ges Sand'* w opracowaniu Jarosława Iwaszkiewicza, 


1.25 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
„Parę informacyj".  7.30—8.00 Muzyka 


— płyty z Warszawy, 12.03—12,40 Poranek symfoni- 


czny. 13.00—14.00 


czne, 15.4 


nmaa „Białe Tygodnie” 


Podczas trwania Których sprzedawać będę 


olbrzymie ilości płócien po cenach niebywale niskich: 


Płótna wszelkie 
domowe, 


452 


dla Hoteli, Pens 
we wszystkich szerokościach na 


STOŁOWIZNA BIAŁA i KOLOROWA: 


Płótna Iniane, bielone i surowe, ręcz. 
niki i inlety tylko pierwszorzędnych fabryk 


go rodzaju na wyprawy i zapotrzebowania 
jonatów i Restauracji, 
pościele, prześcieradła i bieliznę 


BIELIZNA dla Pań, Panów i dzieci, 
Koronki, chusteczki, firany i KOŁDRY 


Mimo szecbnie znanych niskich cen, udziela 
będę Si obczale nionieć SPC „asa f 0 b r abatu za gotówk ę 


Staraniem moim będzie niskimi cenami, rzetelną i fachową obsługą. zadowolić Szan. Klientelę 


Firma chrześcijańska Jan Gumiński - 


Tei. 213 


Telegram I 


„BRISTOLU: 
Grudziądz, ul. Legionów 


Śpiew: tenor, baryton i chór. 


do zamknięcia lokal 


e oraz zwiedzić dekorację składu bez obow 


Z dniem tego lutego rb. rozpoczął koncertować w 


bezkonkurencyjny zespół mazyki słowiańskiej. 


Sensacja; nowy utwór foxtrott cześć lokal 
„BRISTOL“, — Codziennie konsit od godz, T7.ej 
lokalu, Dyrekcja, 


Tel. 213 


Dnia 6 lutego 1937 r. o 
dam za gotówkę najwięcej 


o 


% 


Chełmże dnia 30 stycznia 1937 r. 
t) 


433 


Dom Towarowy 
WEJNEROWO - Plac Wejbera ar. 1 
T mm mik wek m Gw maca 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 
dz. 8,15 przed poł. sprze” 
i 5 żrebakó K lasom: 100 sztuk owiec 
i w, oszacowanych na łączną sumę 2.300 zł. 
Zbiórka licytantów w Brąchnówku u p. L. Czarlińskiego 


Gramowski Franciszek 
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży. 


Reklama dźwignią handlu 


Wszystkiego po trochu 


z e U 
15.15 Koncert reklamowy. 15.35 Wiadomości społe- 
0 Śpiew skrzypiec — płyty. 15.55—16.10 
„Morze we współczesnej literaturze polskiej“ — 

gadanka 
licy dla 


wygł. Andrzej Bukowski. 
bezrobotnych“ —- poga 


~ TORUN 


Zegary, zegarki, 
pierścionki 


w najnowszych  fasonach, 
poleca 
KAZIA:ERZ BIBIK 
mistrz zcgarmistrzowski 
Toruń, Starv Rynek 39, tel. 
1292. Zaprzysiężony rze: 
czoznawcu sądowy na Po- 
morze i Loznańskie. 416C 


18.20 „W świet- 
społeczna. 


Salon de €oifure 
SZR B.Slupski 
5 Toruń 
Bydgoska nr 58 
nowocześnie 
urządzony 
zakład 


fryzjerski 


GARBOWANIE 
FARBOWANIE 


wszelkiego rodzaju skós 
rek futercowych, jak 
skór z lisów, kun, tchós 
rzy, kotów, królików 
e Łe. us:utecznia 


POMNIKA 
Centrala Skór 


TCZEW, Zamkowa 8, 


"e 


Do akt Nr. Km. 498/36. 


A Saat in dak aa A E AAE A R EAA AEA ARIE AE E E AT EARE ADA 


-= . 18.45—18.50 Program - 
na jutro. 19.20 Recital O e, Stanisława Cho- 
jeckiego. 19.50—20.30 Orkiestra i śpiew (płyty). 

ZAGRANICA 

19.30 Budapeszt. „Wolny strzelec" — opera We- 
bera (transmisja z Opery). 20.45 Sztutgart. Kon- 
cert Schubertowski. 21.00 Mediolan. „Cyganeria“ — 
opera Pucciniego (transmisja z La Scali). 21.00 Wie-- 
deñ. „Akrobaći* — opera S. Bortkiewicza pod dyr. 
Kompozytora. 21.15 Droitwich. Koncert symfoniczny 
z Queens Hallu z udziąłem pianisty Waltera Gie- 
sekinga. 21.40 Londyn Reg. „Brodway* — melo- 
dramat Dunninga i Abotta. 


"WAŻNIEJSZE AUDYCJĘ 
ROZGŁOŚNI POMORSKIEJ 


w środę a godzinie 15.55 nada Toruń pozgadanny 
Andrzeja Bukowskiego, poświęconą twórczości pol- 
skiej, współczesnej, na temat morza. Audycja ta 
zawierać będzie fragmenty najcenniejszych prac na-. 
aza Kentad feta r 

nie 19.20 usłyszymy ze studia Rozgłośni 
Pomorskiej recital fortepianowy Stanisława Cho- 


jeckie prof. Pom. Tow. Muzyczn: Audycja 
ta ęcona wyłącznie muzyce Pa- 
derewskiego i Ludomira Różyckiego. 


Czwartek o godzinie 12.50 wygłosi inż. Jan Fie- 
dler pogadankę rolniczą na temat cięcia drzew.. 
Prelegent omówi zasady potrzeby wykona- 
pla iĘ50 zabiegu oraz czas, w jakim należy go wy- 
ona , 

O godzinie 16.05 wygłosi dr. Kazimierz M ; 
ski felieton p. t, „Szlakiem nadinurskim do portu 


rybackiego”, danka ta przeniesie nas nad. 
polskie morze. ziemy w wyobrażni cieka- 
wą wycieczkę po wybrzeżu, zapoznając szcze- 

owo z pracami, jakie się tam preprowa oraz 


z życiem mieszkańców nadmorskich w okresie zi- 
mowym. 


Czwartek, 4 lutego 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne ws 
Gimnastyka. 6.50 Muzyjga (płyty). 1.15 
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 11.50 Poranek 
ust ER dla młodzieży szkół średnich. Transmi- 
sja z armonii Warszawskiej. Wykonawcy: OT- 
kiestra Filharmonii Warszawskiej pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego, Maryla Karwowska (śpiew) i Witold 
Małcużyński (fort.). W programie utwory F. Cho- 
pina. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.0$ 
Koncert ork. Teodora Rydera (z Lodz‘). 12.40 Dzien 
nik południowy. 12.50 PY lokalne. 1500 Wia- 
domości gospod. 


wiejskiego” — 
zę M (ze Lwowa). 


17.15 Koncert solistów. Wykonawcy: Kama Nor- 
ska — śpiew, Artur Hermelin — fort. 17.50 „Książ- 
ka i wiedza” — „Karabin I nosze" — wydawnictwo. 
zbiorowe omówi Wacław Lipiński. 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Komunikat śniego' (z Krakowa).. 
18.13 Wiadomości sportowe. 18.20 Progra 


W lesie" Napisał Jerzy Szaniawski. 19.30 
lejdoskop" — lekką audycja muzyczna (z Pozna” 
nia). 20.30 m, gdzie diabeł małe diabl hoduje” 


— felieton — wygłosi Wincenty Mackie 
na). 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
aktualna. 21.00 15-ta audycja z cyklu „Sylwetki 
kompozytorów polskich — Tadeusz Zygfryd Kas- 
zdaje paczki  Lukruje Zdzisław Górzyński, Konf 
zisłiaw on 
tury Czwórka Radiowa. 28.002880 BORANA lo- 
kalne dla Warszawy i 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


1.25 „Parę inform YB: 
wykonaniu kwintetu Stefana chonia z Warsza- 
wy. 12.50 „Cięcie drzew“ — pogadanka rolnicza — 
wygl, inż. Jan Fidler. 13.00—14.00 Wszystkiego po 
trochu — płyty. 15.15 „Orbis mówi”. 15.18 Koncert, 
reklamowy. 15.85 Życie kulturalne Pomorza. 15.40 
Muzyka ncuska — płyty. 16.05—16.20 „Szlakiem 
nadmorskim do portu backiego” felieton ne 
R. ki. dion z oper — płyty. 18, 

na ro. 


ZAGRANICA 


Giesek!nga. 
Zar 


foniczny z udziałem pianisty Waltera 
21.00 Fra Rimini” — opera 


OBWIESZCZENIĘ . ' | 


Komornik Sądu Grodzkiego w Rypinie rewiru 1. 
urzędujący w Rypinie przy ul. Rydza-Śmigłego pod. 
nr. 19, na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że! 
w dniu 13 marca 1937 r. od godz. 10 rano, w sali/ 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w Rypinie w drodze 
działów odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchomości ziemskiej hipotekowanej. składają-| 
cej się z dóbr ziemskich Załe lit, A. i B. z p 
ległościami osada rybacka ..Przeszkoda* 
wodny. położonej we wsi Załe gm. Załe powieci 
rypińskim województwie warszawskim. obejmują-: 
cej powierzchni 1273 morgi 25 prętów ziemi z i 
budowaniami, żywym i martwym inwentarzem. 0- 
raz narzędziami rolniczymi, która stanowi włas- 
ność Marii Chełmickiej i ks. Teodora Mateuszczy-| 
ka. Nieruchomość ta ma urządzoną ksiege hipo-| 
teczną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Okrę-| 
gowym w Płocku. | 

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 150.000. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 112.500. 

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 15.000, 
albo w takich papierach "wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych, iństytucyj, w których wol- 
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papieryj 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części 
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta- 


i ai 


za-; 


Rypin, dnia 20 stycznia 1937 m, _ 


Komornik: 
e] Staniaław MaZfawąkA 


00 Koncert w, 


ZZA 


ky” r a f pozy 
HOTEL „KRÓLEWSKI DWOR 
Telef. 2076. Grudziądz, Rynek 3/4 Telef, 2076. 


W CZWARTEK, DNIA 4 BM, urządza 


Tradycyjne jedzenie kiszek własnego wyrobu 
nóg wieprzowych, kałdunów Itewskich I t. d. na które zaprasza 
447 - —MygreRcja. 

Od 1 lutego br. nowe sfły artystyczne 
Rena Marklewiczówna subretka rewii i scen warszawskich» 
Kira Krajewska tańce „Modern“. = 
Lola W.ttówna solo tancerka charakterystyczna. R A 
Nowa artystyczna orkiestra. 5 ; 


«materiału na ubrania męskie, oszacowanych na łączną 


SRUDA;, UNIA S TUTBEGU 1937 RR 


Do akt Nr. IV Km. 126/36. 1963/36. ~ 
Obwieszczenia. ', SL. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV. ma: 
jący kancelarię w: Sądzie :Grodzkim, pokój 14,“na: zasa- 
dzie art. 602 K, P. C. ogłaszą, że w dniu+3 lutego 1937} 
© godz. Io w Gdyni, ul. Słupecka 39. odbędzie się pu: 
bliczna licytacja ruchomości a mianowicie: 1 szafa wyś 
stawowa, I lustro szlifowane, 3 żyrandole z żarówkami 
i-kloszami, 2 dywany, I aparat radiowy na prad 4 lamp. 
z głośnikiem, 1 stojak gar eroba, 1 lampa ampula, 1 stół 
krawiecki, 4 pary firan z kąrniszami mosiężn. i 2 sztuki 


Przedsiębiorstwo Rzedbiarsko - Kamieniarskie 
i Fabryka Nagrobków 


Byoeoszz Jae JOB «nun 


Biuro Gdyńskie: ul. Świętojańska nr. 116 

Składnica: róg ul. Śląskiej i Witomińskiej 
poleca jako specjalność: 398M 
wykończenia wnętrzy budowli, jak 
posadzki, schody, lamperie ścian it.p. 
Przetwórnia marmuru. granitu I kamieni sztucznych, 


sumę zł 1355, które można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. : 
Gdynia, dnia 29, I. 1937 r." à 443 
Komorn'k: K. Błaszkiewicz. 


s a ea a zj A 


Na podstawie uchwał korporacyj miejskich ogłaszam 


KONKURS | 


" WICEPREZYDENTA 
miasta Bydgoszczy. 


Do stanowiska powyższego przywiązane jest uposas 
żenie według grupy Vsej ustawy © uposażenia funkcjo* 
mariuszów państwowych z dnia 9. X. 1923 r. (Dz, Ust. 
R. P. Nr 116/23), ze zmianami późniejszymi, a ponadto 
i5żsowy dodatek reprezentacyjny, Niezależnie od tego 
Rada Miejska może każdoroczną uchwałą przyznać dos 
datek specjalny w sumie mieprzekraczającej 225 zł mie» 
sięcznie, 

Wymogi: Obywatelstwo polskie i kwalifikacje 
przewidziane. w ust. $ art. 49 ustawy o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorialnego, wyższe wy: 
kształcenie techniczne, a nadto zdolności erganiza- 
oyjno-administracyjne. à 

Podania z życiorysem wraz z odpisami ś* «dectw 
należy przesłać do 15 lutego 1937 r. pod adres ı: 


i L. Barciszewski 
420 Prezydent miasta Bydgoszczy 


„Otworzyłem 


kancelarię adwokacką 


w Bydgoszczy, ul. Gdańska nr. 31 | 428 Toruń, Prosta 5, obok kina, Świt || Rynek 16 
voloton 20:09 à aaae Detektor GDYNIA 
j dobrze, głośno grający z głos 
Edmund Straszewski || 4 śnikiem za gotówkę. Toma: Książkowy 
adwokat Rekiamowo! szewski, Toruń, Bydgoska | piszący na maszynie, kawa: 
se Sprzedajemy tanio! 48, w podwórzu, II. piętro. | ler, poszukiwanv: 
- a | kuchnie od 80— zł 437C grodzenie: calkowite utezy» 
) 4 A manie i mieszk. oraz pens 
Do akt Nr. IV Km. 2503/36, 2398/36, 1081/36, 1910/36, | sypialnie . > „ 230— „. mani i mieszk. oraz pens 
sorgi, galka rka jadalnie . « „ 480—,, Vapaty żyć do „Gazety Morskiej 


OBWIESZCZENIE 


i ; a $ bli, | tanie ceny, nowości 1937.. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II, Jó- ceny! Sprzedaż Me ; |Hurtowna Drogeria, T 
zef Penk, zamieszkały w Gdyni Sąd Grodzki, na | 197% PRA Spamiętaj | Rzymkowski, Toruń, Szes Wejherowo 
zasadzie art. 601 K. P. C. ogłasza, że w dniu 6 lu- 52 roka 43. 253C 
tego 1937 r. odbędzie się publiczna licytacja ru- 445Mk 
chomości, a mianowicie: Tanio Radioaparat 
o godz. 1i w Gdyni Świętojańska 13: 2 p. firan, | poleca W. kuniewicz pa Służąca 


1.kapa na łóżko, 1 lampa elektr. wisząca 4 pło- | 
zie 2% 4 ozdobne poduszki, 1 kilim, oszac. na 
, 


o godz. 12 w Gdyni Wzgórze Focha, ui. Mikołaja f włoskie krwiste .2.— zł A 1, godz. 17—1i8:tej. 444Mk 
Reja 11: 1 biurko ciemne i umywalka, 2 nocne mysz jaffskie soczyste 1.60 „ | Wicza 29, II. p., od 12—14. 
liki, 1 maszyna do 'szycia.„Singer”, 1 stół okr., 1 reg zz + c Skład 
etażerka, 1 futro czarne (źrebce), oszac. na 333 zł,; fisi, banany. 135] Do wynajęcia i piśmi i 

o godz. 13,15 w Gdyni Mickiewicza 5: 1 pianino dwa duż w) e hnię e dobe za saan 
„Beting“, oszac. na 1800 zł.; K nki ow pre br r iE p w ruchii s unkci 

ni apige A ora Crahówek ul. Kalksteina oro Torah, gs arh Kaf korzystało 64  pokldacie 
nr, 2I; ak kryty papą, który posiada tylko 3 R e l . 
ściany, oszac. na 200 zł; á płótna ye "a BĘ Ton ae rie Yide: 


o godz. 1530 w Gdyni ul. Gen. Dreszera 10B: 
1 maszyna do szycia, 1 stary rower, oszac. na 50. zł. 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w | na Bialy Sydzień Przeprowadzki 


miejscu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym korzystni 
. ystnie- poleca ` 3 
Gdynia, dnia 1 lutego 1937 r. (442 | Czestaw sę er Torun, | PyŚCelane wozy meblowe | Chcesz dobre i tanie 
; Komornik: ` ul. św, Katarzyny 12 — ul. Poe gó area gra 
ód Penk Kościuszki 9. Kredyt na ; yoa jam 


podaję do łaskawej wiadomości, że jestem 
byłym pracownikiem firmy Chojnicki. 


Zamówienia: — najniższe 


Toruń, Chełmińska 4, 
pomarańcze 1.30 


TANIA WYPRZEDAŻ 


POINWENTUROWA 


Niebywała okazja 
Ceny zniżone do 50 proc. 


Pantofelki damskie mo Zł 6.— 


Deszczówki 
Pojedyńcze pary za bezcen! 


$kład Obuwia 


M. WINOGRODZKI 


GDYNIA 
ul. 10-50 Luiteśo 25 — .. 


Srosimy xwrócić uwage na nt. domu. 


Wobec licznych zapytań Szan. Pań 


Aifons $linińsfi 
fryzjer damski 


listwy, borty, wielki wybór, 


3*lampowy, z głośnikiem, bas 
teryjny, dobry odbiór, — 
prostownik — korzystnie na 
sprzedaż. Toruń, Sienk'e: 


do wszystkiego z dob 


Gdynia, 


bielizne 


439C nych, zdrowych składni 


+ a «a Wod Zł 2.50 


Szkoła tańców 
Janiny Werny wyucza 
szybko BARA. Lekcje po» | takich papierach wartościowych badź keiążeczkach. 
jedyńcze i w kompletach, | wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz- 
Nowy kurs rozpoczęłam | czać fundusze małoletnich, Papiery wartościowe 
2:go lutego. Toruń, Stary | przyjęte będą w wartości trzech czwartych części] 


Ilustr.“ Gdynia pod 43, 


gotowaniem poszukiwana. 
Gdynia, Zakopiańska 1, m. 


429Mk 


MEBLE 


| 
V E 116/34 436) 
Przetarg przymusowy. ł 

Nieruchomości położone w Cierpicach, składające | 
się z domu mieszkalnego (w którym mieści się oberża | 
i sala do zabaw). stodoly, chlewu, ogrodu owocowego,: 
| warzywnego i ziemiornej o łącznym obszarze 1,89,80 B 
w chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisane w księs| 
dze gruntowej Cierpice karta 5 i 39 na imię wdowy; 
Emmy Eisenhardt oraz Olgi Jagielskiej, Elźbiety, Ottona; 
i Edelbraut Eisenhardtów, spadkobierców Augusta Eisens 
hardta, zostaną w drodze egzekucji celem zniesienia: 
wspólności spadkowej na wniosek wierzyciela Przemy4 
sława Winiarskiego dnia 9 kwietnia 3937 z. o godz. It: 
przed południem wystawione na przetarg przed niżej 
oznaczonym Sądem pokój nr. 33. wywołania wys 


Wzmiankę © przetargu zapisano w księdze grums 
towej dnia 20/4 1934 r. | 
nosi 12,134 zlotych wzgl. 334 zł. ; Í 

Toruń, dnia 22 stycznia 1937 r. f 


Sygnatura: IJI Km, 1000/35. (449 
OBWIESZCZENIE > j 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. | 
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi! 
ru Ili, Wojciech Janowski, mający kancelarię wi 
Grudziądzu ul. Legionów Nr. 15, na podstawie art.' 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, | 
że dnia 31 marca 1937 r. o godz. 10 w Sądzie Grodz-| 
kim w Grudziądzu odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużników Pio- 
tra i Agaty małż. Pawelców nieruchomości: Gra- 
dziądz karta 1267, składającej się z parceli gruntu 
o powierzchni 1025 m?, oraz zabudowań: domu 
szopy murowanej i parkanu. Nieruchomość poło- 
szopy murowanej i parkanu. Noeruchomość poło- 
żona jest w Grudziądzu przy ul. Hallera 9. 
Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
42.750,—, cena zaś wywołania wynosi zł, 28.500, —, 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest. 
złożyć rękojmię w wysokości zł, 4.275—, 
Rękojmię. należy złożyć w gotowiźnie albo wi 


438 | ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa-| 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznymi 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki edmienne. ) 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 1i-| 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw-| 


Wyna: | cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę-| 


ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po-! 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części! 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści-| 
wego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. | 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy-| 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze-| 
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowa-| 
nia egzekucyjnego można oglądać w Sądzie Grodz-' 


Proszę podać adres „Fran | kim w Grudziądzu, ul. Ks. Budkiewicza, «ala nr. 20. 


Grudziądz, dnia 30 stycznia 1937 r. z 


Komornik: . 
Św 17) W. Janowstkł roi 
A ZNA 


seyenaly. caeh. Zwózki wszelkie Aper 

Podania dz mi i samochodami „| Zzwró z zaufaniem 
pani gryzą dewiz z "acc j zaparów dewiz. Zaginął konuje tanio — najtaniej tyiko do A 
zapotrzebowanie dewiz na miesiąc || dowód tożsamości konia, Proszę żądać ofert! OMORSKIEGO - | 
luty mogą być -skladane 400 na zwykłych || seria F. nr, i po P o IE ; | 
« nr. 134999, rok ur. Reporter: Czy pan jest jedyny, który wyszedł' 
formularzach podaniowych. 3 1 1930; : -wałąch/136>kasztan, Ludwik Szymański SKŁADU MEBLI papa HE Ao towejł "W | 
Gdańsk, dnia 2 lutego 1937 r. © || Ostatni właściciel Stanisiaw rok założ. 1912 ai | życ 1 Og Jo = AE 


GDAŃSKA IZBA HANDLU ZAGRANICZNEGO. 


e ww) eva 


Redaktor odpow. za wy W. M. > 
M; E zde OAST Gdańska: When 


1 Plac 23 10, L — Redaktor 
wWydawcai Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf” z odpow 


Liszewski, Skrwilno, pow.| Toruń, Żeglarska 3, tel. 
Rypin. 43411909, tel. pryw. 1549. (66553 


9496! 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
Z ogepedycji miejscowych ngencyj . . 0-0 e;fd td s:*2.00 ap 


Z odnoszeniem U a > e 4 0.0 a 0.9.6. 6 -2.20-zł 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu . » - » » - » 240 zł . 
Pod opaską Jer a FOSY - SĄ A òè o bp s 660 zł 


e . 2.52 gd; przez gońca. . 2.00 gd 

W Gdańskn z odbieraniem w administracji rest . 1.75 

z WRZE WOK SURE Jr 
razie wypadków spowodowanych sił wyższą ( 

szkody w zakładzie, strajki) Adminietracja nie odpowiada ga 
niedostarczenie pisma. 

Redaktor odpowiędzialny ; 

WACŁAW WYTYK, Totnń, ul. Bydgoska 6t, 

Grimsmana, Markt 21, L p — 


odpowiada Administracja. 


Gdynis, Swictbjaigs 99- | urztował się pan? 


UWAGI: 


an = ł i drobne 
mniejsze ogłoszenie 

„za gołiń.r="gggj firm bem do 50 słów, powyżej — licz: 
według rozmiaru. 

nie pin katna Ang dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
strzeżenie zostanie zapłacona prze 


nie zobowiąz: aa do 
też wiązuj: 
ogłoszenia. Usasa d klamacje 


e Gdańsk, Kassubiecher Redaktor odpowi: ; Gresia w. Byd 

na Udynię: Wiktor Mielnikow,Gdyzia, w. Min. Kwiatkowskiego, gmach „BPaged'u”. — Redaktor pipen -rreg na Grudziądz: Mieczysław Bagiński, 

L odpowiedzialny na Tczew: any de iczew. Kościuszki nr. 1. — Redaktor odp. : 
adziełami w ‘Toruniu. ogloszenia 


Marynarz: Przede wszystkim muszę panu po- 
wiedzieć, że spóźniłem się na okręt. 


liczymy za z zg = 2 


trzeżeń miejsca dla ogłoszeń 


w cenniku 20 proe. 
treści 


nione re 


goszcz ul. Marsz. 


ski 
na : Mazlmierz świerzyń nk 


